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Nowe drogi Polskiej Spółdzielczości
(Na marginesie nowej ustawy o spółdzielniach).

Z inicjatywy rządu d o k o n an e  zosta­
ło właśnie doniosłe dzieło przebudow y 
i ującia w karby ustaw ow e ruchu sp ó ł­
dzielczego w Polsce. Nowa ustawa o 
spółdzielniach, uchw alona na o s ta tn iem  
posiedzeniu Sejm u, jest w ażnem  p o ­
sun ięciem  naprzód dzieła organizacji 
ruchu spółdzielczego, który tak  wybit­
ną  role odgrywa w nowoczesnej s t ru k ­
turze społeczno-gospodarczej.

O jak doniosłe zagadn ien ie  tu  ch o ­
dzi, świadczy fakt, że m am y w Polsce 
przeszło 20 000 spółdzielni o przeszło 
3.000.00* członków, a obrót roczny 
tych spółdzielni wynosi przeszło miljard 
złotych.

Spółdzielnie te  m ożna podzielić na 
dwa wielkie działy: związkowe i dzikie.
12.000 spółdzielni grupuje sie około 
23 związków rewizyjnych, 7.000 nie n a ­
leży wogóle do żad n eg o  związku,
2.000 jest w likwidacji.

Ta właśnie dwoistość i ten  fakt ist­
n ienie 9.000 „dzikich” spółdzielni m u ­
siał osta teczn ie  ulec reformie. I w tym 
właśnie k ierunku idzie nowe ustawa. 
Kładzie ona bowiem  nacisk na w zm oc­
nienie nadzoru nad spółdzielniami, a to 
przez rozszerzenie egzekutywy zwią­
zków rewizyjnych i w zm ocnienie  dzia­
łalności Rady Spółdzielczej. Niemniej 
ważnym m otywem  przy opracowaniu  
nowej ustawy było zagadnien ie  z e ­
spolenia  i uzgodnienia kierunku rozwo­
ju spółdzielczości z zamierzeniami 
gospodarczem i państwa.

Niczem n ieograniczona swoboda pow 
stawania spółdzielni oraz kłopotliwe 
przepisy, u trudniające likwidacją p la­
cówek, które nie zdały egzam inu  życio 
wego, spowodowały nag rom adzen ie  się 
w rejestrach sądowych wielu tysięcy 
spółdzielni, nie przejawiających żadnej 
działalności, a figurujących w ewiden- 
cji.

D otychczasowa Rada Spółdzielcza 
oparta  na pracy kolegjalnej delegatów 
m inisterstw  i związków rewizyjnych — 
nie wykazała się w ciągu 13 tu lat 
działalnością, konieczną dla ogarnięcia  
wielkiego problem u, jakim jest u s ta le ­
nie k ierunku zdrowego rozwoju ruchu 
spółdzielczego. Należało więc stworzyć 
organ, posiadający wielkie upraw nienia  
w ykonaw cze i zdolność do sam odzie l­
nego  działania.

Tym organem  będzie wedle nowej 
ustawy przewodniczący Rady Spółdziel­
czej, w ykonujący jednocześnie zarzą­
dzenia ministra skarbu, dotyczące ru ­
chu spółdzielczego. Również związki

Związek u rzędników  g o spo dar­
czych przeciw „dobrodziej- 

s tw om “ Z.U. P.P.
WARSZAWA. W Warszawie odbył 

się zjazd ogólny Związku urzędników 
gospodarczych R. P. ze wszystkich dziel­
nic Polski.

W czasie dyskusji omówiono projekt 
rządowy o nowelizacji przepisów ubez­
pieczeniowych pracowników umysło­
wych, mający na celu ograniczenie wy­
płacania jednorazowych rent star- 
czych.

Zebrani stanowczo przeciwstawili się 
postanowieniom projektu, przyczem pa 
dly głosy, że wobec stałego nowelizo­
wania tych przepisów oraz polityki fi­
nansowej zakładu, ubezpieczeni nie m a­
ją gwarancji, że świadczenia emerytalne 
będą wypłacone przez ZUPU.

rewizyjne, w yposażone w silniejszą 
egzekutywę, będą w możności spraw­
niej opanow ać ruch, rozwijający się d o ­
tąd, na niektórych odcinkach, dość chao 
tycznie.

Z całą stanowczością należy o d e ­
przeć zarzut, jakoby ta ustaw a była 
h am ulcem  czy zb iurokratyzow aniem  ru ­
chu spółdzielczego. W ręcz przeciwnie:

będzie ona właśnie czynnikiem, w spo­
m agającym  norm alny rozwój tego  pięk 
nego i pożytecznego ruchu. Bezsprzecz­
nie: uniemożliwi „dz iką” spółdzielczość, 
przeszkodzi w pasorzytowaniu spekulan  
tów na spółdzielczości, ochroni człon­
ków spółdzielni przed wyzyskiem, o tw o­
rzy ścisły apara t  kontrolny i gęs tą  sieć  
rewizyjną, która nie przepuści nikogo, 
ktoby do ruchu spółdzielczego chciał 
wnosić prywatę i sobkostwo.

Te względy miał na oku rząd, gdy 
zainicjował tę pożyteczną ustawę, która 
wcale nie ham ując  zdrowej spółdziel­
czości, tępi jednak  chwasty, na jej ni­
wie wyrosłe.

DEBATA BUDŻETOWA
W SENACIE.

WARSZAWA. Wczoraj w Senacie 
rozpoczęły się obrady budżetowe nad 
preliminarzem, uchwalonym przez Sejm. 
Na wstępie posiedzenia złożyli ślubowa­
nie nowi senatorowie: pp. Władysław Do 
brzyński (Klub Narodowy) i Karol Wendt 
(Klub BB)

Marszałek Raczkiewicz wygłosił krót­
kie przemówienie, poczem zakomuniko­
wał senatorom porządek obrad nad bud 
żetem  i kontygenty czasu dla przemó­
wień dla poszczególnych klubów. O bra­
dy Senatu odbywać się będą codziennie 
od godziny 15 przez cały tydzień bie­
żący.

Skolei wszedł na mównicę przewod­
niczący komisji skarbowo-budżetowej Se 
natu, sen. Popławski i wygłosił przemó­
wienie inauguracyjne.

Poruszając program gospodarczy rzą 
du i wykazując dodatnie  jego strony, 
mówca zwrócił uwagę na jedno przemó 
wienie w tym programie, a mianowicie 
co do dalszej pomocy dla rolnictwa. 
Kryzys w rolnictwie bywa długotrwały. 
Wprawdzie dochodzi ze świata wieść,

że sytuacja statystyczna rolnictwa podo­
bno poprawiła się, ale wiadomo, że są 
trzy rodzaje kłamstw.

Kłamstwo zwyczajne, kłamstwo z ko­
nieczności i kłamstwo statystyczne. To 
ostatnie jest najbardziej niebezpieczne. 
U nas pomoc dla rolnictwa dążyła dro­
gą prawidłową, ale nie została doprowa 
dzona do końca.

Po przemówieniu senatora Popław­
skiego wygłosił referat generalny sena­
tor Szarski.

— Świadoma swoich celów— powie­
dz ia ł—i do ich osiągnięcia wolą żelazną 
dążąca władza państwowa, jest tym pier 
wszym czynnikiem, który nas wyprowa­
dza z kryzysowego labiryntu.

Po wykazaniu dodatnich stron nasze­
go życia gospodarczego referent oświad 
czył, że nie może pominąć także ciem­
nych stron naszego położenia gospodar­
czego i tu podkreśla przedewszystkiem 
ciężką sytuację rolnictwa.

Po referacie rozpoczęła się ogólna 
debata  nad budżetem.

radjo monachijskie ultimatum, żądające 
od Dollfussa ustąpienia do 28 b. m. z 
rządu.

Miejsce Habichta zająć ma narodo 
wy socjalista ze Styrji inż Rauter-

Potwierdzenia tych pogłosek dotych­
czas niema.

Min. W acław Jędrzejewicz 
objął urzędow anie .

WARSZAWA. Nowomianowany mini­
ster oświaty p. Wacław Jędrzejewicz 
objął wczoraj urzędowanie. W sali kon­
ferencyjnej ministerstwa zebrali się wi­
ceministrowie, dyrektorzy departam en­
tów, naczelnicy wydziałów. Przybył też 
premjer Jędrzejewicz, który wygłosił do 
zebranych przemówienie pożegnalne.

Do ustępującego ministra przemówił 
wiceminister ks. Zongołłowicz, który na­
stępnie powitał p. Wacława Jędrzejewi- 
cza, nowego ministra W. R. i O. P. N o­
wy minister po przemówieniu oświadczył 
iż będzie dalej prowadził dzieło reformy 
szkolnej.

Koncentracja wojsk austriackich
na granicy niemieckiej.

LONDYN. Kanclerz Dollfuss udzielił 
amerykańskiej agencji Hearsta wywiadu, 
w którym oświadczył, że zaczął p rze­
rzucanie wojsk ku granicy Górnej Aus- 
trji od Salzburga do granicy czechosło­
wackiej i że postanowił wzmocnić siły 
graniczne na tym odcinku przez 3.000 
heimwehrzystów.

Dollfuss podkreślił, że nie wiedząc, 
co nastąpi, gdy upłynie termin tak zw. 
ultimatum Habichta i wobec pogłosek,

że 10.000 tak zw. legionistów z Niemiec 
zamierza wpaść do Austrji, uważa za sto 
sowne zabezpieczyć się i dlatego poczy­
nił te przygotowania.

Jego zdaniem, o ileby Niemcy wpa­
dli do Austrji, to nie byliby oni jedy- 
nemi siłami obcemi, które wkroczyłyby 
w takim razie na terytorjum Austrji. J e s t  
to wyraźna aluzja do wkroczenia wojsk 
włoskich w odpowiedzi na inwazję nie­
miecką.

Czy Habicht spełni swe groźby?
WIEDEŃ. W środę, 28 bm. o godz. 

12 ej w południe kończy się termin ul­
timatum, przesłanego drogą radjową A- 
ustrji przez hitlerowskiego „inspektora 
Habichta.

Jak wiadomo, ultimatum to wywarło 
nietylko w Austrji, ale i zagranicą wiel­
kie poruszenie i uważano je za prowo­
kację wobec znanego komunikatu trzech 
mocarstw, poręczającego niepodległość 
Austrji.

Groźby Habichta stały się także po­
wodem oziębienia stosunków pomiędzy 
Niemcami a Włochami, gdyż zwłaszcza 
w ostatnich czasach Włochy zaangażo* 
wane zostały mocno w sprawie austrja- 
ckiej.

Głośne echo, jakie ultimatum Habi­
chta wywołało w Berlinie, zmusiło wi­
docznie kierownicze sfery niemieckie do 
wycofania się z zajętych pozycyj. H a­
bicht popadł do tego stopnia w n iełas­

kę, że kierownictwo „odcinka austrjac ' 
k iego” zostanie powierzone obecnie ko­
mu innemu.

Dymisja Habichta jest bowiem jedy­
ną drogą, na którą może wejść partja 
hitlerowska, nie chcąc narazić się na zu 
pełną kompromitację. Następca Habich­
ta nie będzie mógł dotrzymać jego o- 
bietnic i gróźb

W każdym razie sytuacja jest niewy­
jaśniona: zobaczymy więc, czy data 28 
lutego będzie datą okresu wzmożonej 
akcji hitleryzmu, czy też początkiem li­
kwidacji „brunatnego niebezpieczeństwa 
w Austrji”.

Habicht usunięty?
WIEDEŃ. Nadeszły tu wiadomości o 

usunięciu Habichta ze stanowiska refe­
renta do spraw austrjackich.

Habicht. jak wiadomo, wygłosił przez

W Moskwie o pakcie polsko- 
niemieckim.

MOSKWA. Cała prasa zamieszcza 
bez komentarzy wiadomość o wymianie 
dokumentów ratyfikacyjnych polsko-nie­
mieckiego układu o nieagresji, przyta­
czając obszernie oświadczenie min. Bec 
ka, oraz cytując głosy prasy n iem iec­
kiej.

Część pism umieszcza streszczenie 
opublikowanej w Warszawie polsko-nie­
mieckiej konwencji lotniczej.

4-dniowy tydzień pracy.
WASZYNGTON. Kierownik am ery­

kańskiej Rady gospodarczej generał 
Johnson zwołał wszystkich dyrektorów 
najważniejszych gałęzi przemysłu, z któ 
rymi naradzał się nad sprawą wprowa­
dzenia 4-dniowego tygodnia pracy. Plan 
taki spowodowała konieczność jak 
najszybszego zaradzenia rosnącemu stale 
bezrobociu, które obecnie według d a ­
nych statystycznych wynosi 10.5 miljo- 
na osób.

Związki zawodowe zaś twierdzą, że 
bezrobotnych w S tanach  Zjednoczonych 
jest 11,700,000, czyli że w stosunku do 
grudnia ub. r. liczba ich powiększyła się 
prawie o miljon.

Kredyty zagraniczne dEa pol­
sk iego przem ysłu  naftowego.

WIEDEŃ. — Prow adzone od dłuż­
szego czasu rokowania w sprawie m o ­
bilizacji wielkich kredytów dla po lsk ie­
go przemysłu naftow ego ze strony b a n ­
ków wiedeńskich, doprowadziły  o b e c ­
nie do częściowego porozumienia.

W myśl zawartej um ow y Austrjac- 
kie Two Eskontowe otrzym a w zamian 
za część kredytów , udzielonych „Kar­
patom  Galicyjskim” większą ilość akcyj, 
z praw am i pierw szeństw a wyżej w y­
m ien ionego  Twa polsko-francuskiego, 
k tóre  zostaną w prow adzone na giełdę 
paryską.

Reszta pretensyj zostanie po d ługo­
te rm inow ym  planie am ortyzacyjnym  o j 
p rocen tow ana w gotów ce i sp łacona. 
W sprawie mobilizacji kredytów ze s tro ­
ny W iedeńskiego  Zakładu K redytowe­
go (Credit — ftnstalt) dla Lwowskiego 
Twa f\kc. „N afta” toczą się analogicz­
ne rokowania, które nie zostały jeszcze 
form alnie zakończone,

Zmiana konstytucji w  Austrii.
WIEDEŃ. — Prace nad nową k on­

sty tucją  austrjacką zostaną ukończone 
w ciągu 10—14 dni, poczem  na ty ch ­
m iast konstytucja zostanie ogłoszona. 
Jakko lw iek  nowa konstytucja m a opie-
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Zakłady Radiotechniczne „ S T A T O R
rać s i ę  na konstytucj i  d a w n ej ,  to j e d ­
nak  d o ty c h c za s  n ie  z o s ta ło  u s t a l o n e m ,  
na jakiej  d ro d ze  nas tąp i  o g ł o s z e n i e  
n o w e j  konsty tucj i ,  p o n i e w a ż  pragn ie  
s i ę  un ik nąć  zw oł an ia  par lam en tu ,  który  
j e d y n ie  jest  miarod ajny  dla z m ia n y  
konsty tucj i .  Z tych w z g l ę d ó w  myśl i  s ię  
o  tern, by n o w ą  k on st y t u cj ę  w p r o w a ­
dz ić  w  ży c ie  drogą  j e d n o s t r o n n e g o  a k ­
tu p rez yd en ta  z w i ą z k o w e g o ,  na p o d s t a ­
w i e  us taw  w y ją t k o w y c h .  D o p i e r o  p ó ź ­
niej p r z e w id z ia n e  korporacje  m ia ły b y  
k o n st y tu c j ę  za twierdz ić .

Zmiany w  rządzie rum uńskim .
BUKARESZT. Minister pracy, Dimi- 

triu i minister rolnictwa, Cipaiano po­
dali się do dymisji. Dymisje te zostały 
przyjęte.

Na stanowisko ministra pracy mia­
nowany został dr. Costinescu, na mini­
s tra handlu powołany został b. dyrektor 
kolei, inż. Teodorescu, zaś dotychczaso­
wy minister handlu Sassu jest m iano­
wany ministrem rolnictwa.

Pozatem do rządu powołany został 
Xeni w charakterze ministra bez teki, 
którego zadaniem będą głównie rozmai­
te  problematy gospodarcze.

Mordercy Prince‘a nie zostali 
do tąd  wykryci.

PARYŻ. Po sześciodniowych d a rem ­
nych poszukiwaniach traci się tu osta­
tecznie nadzieję wykrycia sprawców m or­
derstwa, popełnionego na osobie Alberta 
Prince 'a .

Wobec bezradności, czy też jak n ie ­
którzy mówią, złej woli policji, wielkie 
dzienniki paryskie podejmują śledztwo 
na własną rękę

W tym celu „Matin" wysłał do Dijon 
znanego detektywe, Ribouleta, który 
wsławił się w swoim czasie wykryciem 
wielkiego mordercy Landru.

Syn zamordowanego wyraził swe 
zdumienie wobec korespondenta „Li- 
b e r te ”, że dotychczas policja nie uwa­
żała za stosowne przesłuchać go, jak i 
jego najbliższą rodzinę.

Syn zamordowanego ogłosi wkrótce 
rewelacyjne szczegóły, zwłaszcza co się 
tyczy kradzieży dokumentów z  mieszka­
nia jego ojca.
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Aresztowanie dyrekcji fabryki
„Union Textile*1 w  Łodzi.

Wczoraj władze prokuratorskie w 
Łodzi na podstawie przeprowadzonego 
żmudnego dochodzenia oraz po grunto- 
wnem zbadaniu księgowości, zarządziły 
aresztowanie dyrektorów spółki francu­
skiej w Łodzi „Union Textile”.

Aresztowani zostali dyrektorzy: Via- 
let, Van Berger i naczelny buchalte r  Fe 
inberger. Natychmiast po zatrzymaniu 
wszystkich aresztowanych poddano szcze

gółowemu badaniu i zawieszono nad 
nimi areszt śledczy.

Aresztowani pozostają pod zarzutem 
fałszywego prowadzenia ksiąg, wskutek 
czego Skarb Państwa narażony został 
na kolosalne straty.

Wiadomość o aresztowaniu rozeszła 
się szybko po Łodzi, żywo przez wszyst 
kich komentowana.

Dochodzenie trwa.

Potw ór zc Łwowr
przed sądem  doraźnym.

Spiskowcy chcieli zgładzić 
członków  rządu kubańsk iego .

NOWY JORK. Z Hawanny donoszą o 
wykryciu nowego spisku na poszczegól­
nych członków rządu kubańskiego. Więk 
szość spiskowców rekrutuje się z ofice­
rów, którzy stali na czele ostatniej rewo 
lucji. U aresztowanych spiskowców zna­
leziono listy z nazwiskami premjera i 
wszystkich ministrów, na których w naj 
bliższych dniach miały być dokonane 
zamachy.

Rozruchy w  Oranie.
PARYŻ. W Oranie (Alger) doszło do 

burzliwych zajść, w których kilkakrotnie 
interwenjować musiała żandarmerja.

Opozycjoniści urządzili demonstrację, 
domagając się dymisji rady miejskiej. W 
wielu punktach miasta doszło do bójek 
między przeciwnikami. Policja areszto­
wała około 150 osób, z których większa 
część w postępowaniu przyśpieszonem 
skazaną została na 8 do 14 dni aresztu.

D źw ięk ow y  
Kino - Teatr 99 STYLOWY"

W ie lk i  i w sp a n ia ły  
dram at o m iłośc i ,  zb rod n i  

p o ś w i ę c e n i u  i c ie r p ie n ia c h  n a ­
m ię tn ej  d z i e w c z y n y  w  f i lm ie  p. t

Zła dziewczyna
W r o l a c h  g ł ó w n y c h -  

DOLORES del RIO oraz ED 
MCJND L O V E  i inni.

Nad program: Dodatki dźwiękowe

Sklepy tyton iow e
p o le c a ją

gilzy do papierosów

„KrrzFsowe -  PascttalsJciego”
po 5 i 10 gr. padełko.

LWÓW. Jak już donosiliśmy, wczo­
raj przed sądem doraźnym we Lwowie 
stanął potworny morderca prostytutki, 
Hieronim Cybulski, który słusznie zasłu ­
żył sobie na miano „lwowskiego Kuer- 
t e n a ”.

O godz. 8.45 wprowadzono na salę 
rozpraw pod silną strażą Cybulskiego. 
Cybulski szedł z głową, podniesioną do 
góry. Na twarzy jego nie widać żadnych 
oznak niepokoju, czy zdenerwowania. Zu 
pełnie spokojnie zajął miejsce na ławie 
oskarżonych. Twarz jego napiętnowana 
jest niskiemi instynktami — straszliwa 
ohyda wyziera z niej.

O godz. 9 wchodzi na salę trybunał 
z dr. Medyńskim na czele. Fotel oskar- 
życielski zajmuje wiceprokurator Mostow 
ski, ławę obrończą — adwokaci Bal- 
chen-Neuman i Wohlfeld.

Zaraz na wstępie rozprawy głos z a ­
biera obrona, domagając się  przekaza­
nia sprawy sądowi przysięgłych.

Prokurator stanowczo oponuje prze­
ciwko wnioskowi obrony. Sąd udaje się 
na naradę.

Podczas krótkiej przerwy Cybulski 
nadal zupełnie spokojny, rozmawia swo 
bodnie z obrońcami, chwilami nawet uś 
miechając się.

Trybunał po naradzie postanowił 
wniosek obrony odrzucić.

Po spisaniu generaljów oskarżonego, 
z których między innymi dowiedziano 
się, że służył on w 38 p. p. austrjackiej, 
a w wojsku polskiem w oddziele pułk. 
Abrahama, odczytał sędzia Medyński.

Akt oskarżenia, który podaje w uza­
sadnieniu, obejmującem 6 stron pisma 
maszynowego, opis potwornej zbrodni. 
Na wstępie przytacza prokurator szcze­
góły o znalezieniu 44 pokrajanych na 
części zwłok kobiety, które, jak s tw ie r­
dzono, były przez m ordercę opłukane 
wodą celem nadania im wyglądu mięsa 
bydlęcego. Brak głowy wskazywał, że 
sprawcy mordu zależało na uniemożliwie­
niu rozpoznania ofiary. Ważnym atutem  
w ręku policji były kawałki papiero­
wych opakowań pudełek z papierosów 
monopolowych, znalezione na częściach 
zwłok, oraz poplamiony płaszcz damski, 
oddany przez Cybulskiego Mikołajowi 
Kołodziejowi do sprzedania.

Gdy w dodatku znaleźli się świadko 
wie, którzy podali, że w nocy z 3 na 4 
lutego widzieli, jak Cybulski zamykał 
się w kiosku z jakąś kobietą, udała się 
policja do budki Cybulskiego. Rezulta­
tem rewizji było znalezienie dwóch te ­
czek skórzanych, napełnionych częśc ia ­
mi zwłok ludzkich, dalej obciętemi wło 
sami, kawałkami skóry czaszki i palców 
rąk i nóg, oraz skrwawione części gar­
deroby damskiej.

Przesłuchany przez sędziego śledcze 
go Cybulski podał, że krytycznej nocy 
przyprowadził z placu Halickiego Emilję 
Szefównę i przyniósł ze sobą 2 flaszecz 
ki wódki i zakąski. Gdy denatka siedzia 
ła na łóżku, Cybulski niespostrzeżenie

wsypał do kieliszka z wódką odrobinę 
cjankali, poczem trąciwszy s ę z nia za 
wołał: „Na zdrowie”.

Po chwili Szefówna przewróciła się 
i wyzionęła ducha. Wtedy postanowił 
pokrajać jej zwłoki i „odrazu zabrał się 
do dzieła . Do godz. 5 rano nakrajał ty 
le mięsa, że napełnił niem dwie skórza­
ne teczki. Resztę, t. j. n ieodciętą głowę 
włożył do worka i położył pod łóżkiem, 
poczem spał do godz. 7 rano.

Obudziwszy się, otworzył kiosk i han 
dlował do wieczora Biegli lekarze, prze 
prowadziwszy badanie części zwłok, 
stwierdzili, iż żadna z nich nie wykazy­
wała obrażeń, zadanych za życia, z cze­
go wynikało, że denatka została otruta.

Ze względu na niezwykły sposób po­
pełnienia zbrodni —  czytamy w akcie 
oskarżenia —  mogące nasunąć wątpli­
wości co do stanu psychicznego spraw ­
cy, poddano go badaniom lekarzy psych­
iatrów, którzy wykazali, iż zarówno obec 
nie, jak i w czasie popełnienia zbrodni, 
nie zdradzał on żadnych objawów ch o ­
roby umysłowej.

O godz. 11.25 przewodniczący zarzą­
dził półgodzinną przerwę, w czasie któ 
rej opróżniono salę z publiczności, po­
czem rozprawa odbywała się już przy 
drzwiach zamkniętych.

Przesłuchani zostali przez sąd oprócz 
3 świadków, rzeczoznawcy sądowi. Naj­
bardziej interesującym miało być parere 
prof. Sieradzkiego, którego ekspertyza 
ustaliła fakt, iż Cybulski qtruł swą ofia 
rę, a następnie ją ćwiartował, przyczem 
czynił to, jak już donosiliśmy, z zadzi­
wiającą precyzją, właściwą gjedynie chi­
rurgom, obeznanym z anatomją.

Przesłuchanie rzeczoznawców wypeł­
niło całe popołudnie.

Dziś dalszy ciąg rozprawy. Wyrok 
spodziewany jest wieczorem.

Zapow iedź liberalizm u celnego 
w  Stanach Zjednoczonych.
NOWY JORK. Prezydent Roosevelt 

odbędzie dziś ze swymi doradcami kon 
ferencję w sprawie ustalenia handlu za­
granicznego.

Na konferencji tej będą powzięte d e ­
cyzje w sprawie zmiany polityki celnej. 
Prezydent skłania się bowiem do kursu 
liberalnego. Przypuszczalnie kongres u- 
dzieli prezydentowi pełnomocnictw do 
nawiązania rokowań celnych z innemi 
państwami.

545 rybaków i 390 koni uniosła  
na morze w ielka kra.

MOSKWA. Na morzu Kaspijskiem o- 
derwała się od brzegu olbrzymia bryła 
lodowa, unosząc 545 rybaków i 390 koni.

Na m iejsce katastrofy wysłano sa ­
molot, który zrzuci środki żywności i 
lekarstwa. Wskazywać on będzie rów­
nież drogę łamaczom lodów, które spie 
szą z pomocą rybakom.

Sytuacja jest bardzo poważna, ponie

II Aleja 39, — tel. 14-67.

waż lód gwałtownie topnieje, pozatem 
rybacy pozbawieni są zapasów żywności.

O świcie wystartował z Moskwy lot­
nik sowiecki Wodopianow, który popo­
łudniu wylądować ma w Astrachaniu, 
skąd niezwłocznie wyleci na poszukiwa­
nie rybaków i postara się zrzucić z sa­
molotu lekarstwa i żywność Z  Astracha 
nia wyruszają statki ratownicze.

W rzenie w e  flocie austra lijsk ie j
MELBOURNE, (flustralja). D o c h o  

dzi w f l oc ie  austral i jskiej  d o  nieporo ­
z u m i e ń  i n i e p o k o j ó w  w s k u t e k  p ro p a ­
g a n d y  k o m u n is t y c z n e j .  S z c z e g ó l n i e  z a ­
łoga  9 8 5 0 - t o n n o w e g o  k rążownik a  „ C a n ­
b e r r a ’, jak ró w n ie ż  m a ry n a rz e  in nyc h  
ok rę t ó w  es k a d r o w y c h  zaczę l i  s i ę  b u n ­
t o w a ć  z p o w o d u  z ł e g o  j ed ze n ia  oraz  
n a d m i e r n e g o  za tr ud nie n i a .  W za t o c e  
Jer v i s  m ar y n a r z e  zagrozi l i  n a w e t  straj­
k iem .

Minis ter  o b r o n y  J e a r c e  oś w iad cz y ł ,  
ż e  jak d ł u g o  n ie  o t r z y m a  o f i c j a ln eg o  
za ż a le n ia  d o w ó d z t w a  marynarki ,  nie  
m o ż e  i n te r w e n j o w a ć  w tej sp rawie .

W kilku wierszach.
\

— Minister przemysłu i handlu dr. 
Ferdynand Zarzycki przyjął wczoraj grec 
kiego ministra handlu p. Pesmażoglu 
oraz posła greckiego w Warszawie p. 
Politisa.

— Cała prasa francuska zamieszcza 
wiadomość o wymianie dokumentów ra­
tyfikacyjnych paktu polsko-niemieckiego 
i przytacza ostatnią deklarację ministra 
Becka.

W Kownie na akademji, u rządzo­
nej z okazji święta Estonji, szereg dzia­
łaczy politycznych Litwy wygłosiło m o­
wy, wypowiadając się za stworzeniem 
bloku bałtyckiego.

W Leningradzie przystąpiono do 
budowy balonu stratosferycznego „Osso- 
awjachim 2 ”, który ma być ukończony 
do 1 sierpnia i przystosowany do osiąg­
nięcia maksymalnej wysokości 25 kim.

— Spadek lira włoskiego, który wy 
stępował już od paru dni, a w sobotę w y ­
raźnie się pogłębił, trwał w dniu dzisiej 
szym na wszystkich giełdach europej­
skich.

—  Samolot pasażerski, który zginął 
w ub. piątek na terytorjum stanu Utah 
(Ameryka), został odnaleziony w górach 
Wasath. Wszyscy pasażerowie samolotu:
8 mężczyzn i kobieta zginęli. Samolot 
uległ zniszczeniu.

— W poczekalni hiszpańskiej Izby 
deputowanych znaleziono duży sztylet, a 
na galerji wielki kamień. Przypuszczają, 
że chodzi tu o przygotowanie zamachu 
politycznego.

- -  W Paryżu o godz. 2 nad ranem 
strajkujący od 9 dni szoferzy zaatako­
wali jednego z kierowców, który podjął 
pracę. Odniósł on poważne rany T ak­
sówkę zrzucono do Sekwany.

— Wczoraj aresztowano wszystkich 
członków komitetu wykonawczego jawaj- 
skiej partji nacjonalistycznej. W głów­
nych m iastach Jawy policja przeprowa­
dza rewizję w każdym domu. Ruch na­
cjonalistyczny wśród tubylców niepokoił 
władze już od kilku miesięcy.

—  Mimo wyraźnych instrukcyj s e ­
natu gdańskiego, funkcjonariusze partji 
narodowo-socjalistycznej oraz podrzędni 
urzędnicy prowincjonalni usiłują w dal­
szym ciągu wywierać nacisk na rodziców 
Polaków i wpływać na nich w kierunku 
niezgłaszania swych dzieci do szkół pol­
skich.

—  W nowym budżecie angielskim na 
rok 1934 figuruje już pierwsza rata na 
budowę 10 nowych wielkich krążowni­
ków, które mają być ukończone w c ią­
gu trzech trzech lat. Budowa rozpoczęta 
zostanie z końcem roku bieżącego.

Najtańsze źródło!
W szelk ie  towary m anufakturne  
i btawatne, na b ie l iz n ę  dam ską  
i m ęską, oraz wielki  
wybór resztek  

poleca  now ootw orzona firma

H. ERLICH
C z ę s t o c h o w a ,  A leja  W o ln o ś c i  3 5 .
(w  podw órzu  1 piętro).
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Jedynie „SAVOY” najw ytw orniejszy  lokal Częstochowy
Smaczne tanie i zdrowe obiady. DosKonałe trunKi i zaKąsKi. Codziennie dancing towarzyski.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

S r ó d a  28 lutego.  Komana.
Nocne dyżury a p t e k .

W  nocy z w t o r k u  na środę:  I Aleja,
Wieluńska.

W  nocy z ś r ody  na czwar tek :  S ta r y
Rynek,  S ie dm iu  Kamienic.

W ym iana  akcy j  Banku  Po lsk ie ­
go.  Z dniem  1 kwietnia b. r. Bank 
Polski przystępuje  do zam iany do tych­
czasow ych akcyj Banku na akcje now e­
go wzoru. Nowe akcje okazicie lskie  wy­
daw ane  będę  w odc inkach  po 1, 5 i 10 
akcyj, n a to m ia s t  akcje  im ienne  tylko w 
odc inkach  po 25 i 100 akcyj.

Rata  za  4-ty k w a r t a ł  p o d a tk u  
Od nierUChomoSci. Dnia 28 lutego 
b. r., t. j. jutro, w środę, upływa term in  
o s ta teczny  p łatności raty za czwarty 
kw arta ł  1933 roku państw ow ego podatku 
od nieruchom ości.

Dla uniknięcia dodatkow ych kosztów 
w postaci o dse tek  za zwłokę względnie 
za egzekucję, w in te res ie  sam ych p ła tn i­
ków leży do trzym anie  ustaw ow ego t e r ­
m inu  i w płacenie  w ciągu dnia jutrzej 
szego  należnej 4 raty  podatku  od n i e ­
ruchom ośc i .

W apienn ik  „ A d a m "  u ru c h o ­
m iony .  W apiennik „A d am ” na Zawo- 
dziu nieczynny od dw óch lat zos ta ł  w 
tych dniach uruchom iony. Przy p racach  
w stępnych  nad u ruchom ien iem  pieców 
znalaz ło  za tru d n ien ie  25 robotników.

Na m arg inesie  należy zaznaczyć, że 
w związku z n iedoszłym  do skutku syn­
dykatem  w apienniczym  na te ren ie  wo­
jew ództw a kieleckiego —  o czem  zresz ­
tą  jnż donosiliśmy —  zlikwidowana zo­
s ta ła  firma „C en trow apno” odgrywająca 
na gruncie  naszym  rolę syndykatu.

L i k w l d a d a  s t r a j k u  w fabryce  
w ó z k ó w  K inderm ana .  Wczoraj po 
południu, jak zapowiadaliśm y, dzięki 
s ta ran iom  m iejscow ej inspekcji pracy, o d ­
była się konferencja  w sprawie s tra jku 
w fabryce  wózków dz iec ięcych  E Kin­
d e rm ana , (Aleja Wolności).

W konferencji wzięli udział  w łaśc i­
ciel fabryki oraz przedstaw ic ie le  Zwią­
zku Związków Zawodowych i robot 
ników.

W wyniku konferencji  usta lone  zo 
Stały we w spom nianej fabryce dniówki 
zasadnicze, wynoszące od 1 zł. 80 gr. 
do 5 z łotych. Inne żądania  robotników 
będą  rozpa trzone  na nas tępnej konferen­
cji, k tóra  ma odbyć się  dziś na te ren ie  
fabryki.

Z a ta rg  zos ta ł  więc naraz ie  z likwido­
wany i w dniu dzisie jszym  robotnicy  
przystąpili do pracy, która  odbywa się 
normalnie.

Ze Związku Pań  Domu. W środę, 
28 b m., o godz 17-tej, w lokalu Zwlą 
zku (ul. Kilińskiego 13) odbędz ie  się 
próba napoju M athe Pa rana  oraz pokaz 
przyrządzania go, poczem  nastąpi ro z ­
daw nictw o próbek.

W czw artek  —  wieczór towarzyski z 
b rydżem.

Lekcje tańca  rozpoczynają  się w śro ­
dę. 28 b. m., o godz. 21-szej.

Zapisy na lekcje  oraz na g im nastykę 
przyjmuje sek re ta r ja t ,  czynny w ponie 
działki, środy i piątki w godzinach  od 
18 —  19-tej.

0.  M. P. o rgan iz u je  z e s p o ły  
p racy .  O rganizacja  Młodzieży Pracują  
cej w C zęstochow ie  licząca w swoich 
12 kołach środowiskowych z górą 1600 
członków podejm uje  w dniach  najbliż­
szych doniosłą  w skutkach  akcję, o rga ­
nizuje m ianowicie obozy pracy w sz e re ­
gach których znajdą s ię  liczne rzesze  
bezrobo tne j  młodzieży.

W najbliższych dn iach  podję te  z o s ta ­
ną roboty  na s tad jon ie  sportow ym , b u ­
dowa kąpieliska oraz  n iezm ie rn ie  ważna 
budow a drogi na Kucelin, którą O.M.P. 
wykona własnym sum ptem

Niezależnie  od przytoczonego tu krót 
ko planu robó t  publicznych O. M. P. 
u r u c h o m i  k i l k a  w arsz ta ­
tów szkolnych dla m łodzieży rzem ieś ln i­
czej.

Inicjatywę młodej a działalność swą

Kino „LUNA
BEZ SZ U M N E J REKLAMY

99

Dziś p rem jera !  BEZ SZ U M N E J REKLAMY Dziś premjera !
Z a p r a s z a m y  u pr ze j m ie  Sz.  P u b l i c z n o ś ć  na f i lm z

RAM0NEM N0VARR0 oraz HELENĄ HAYES p. I.
D w i e  g o d z i n y  cz aro w n ej ,  fa nt a s t y cz ­
nej bajki,  pe łnej  p ię k na  i r o m a n t y z m u .ŻÓŁTY KSIĄŻĘ

N A D  PROGRAM: Przep iękne dodatki d źw ięk o w e.
P o c z ą te k  w d n ie  p o w s z e d n i e  o g o d z i n i e  5 .20  po  po łud niu .

tak  żywo p rze jaw ia jącej organizacji p o ­
witać należy z uznan iem  i z ca łego  s e r ­
ca życzyć jej pow odzenia  , w trudne j  a 
szczytnej w alce  z g łodem  i nędzą.

W ręczen ie  n a g ró d  zw ycięzcom 
w  tu rn ie ju  „S łow a  Częs tochowskie -  
g o “ . Turniej  Gier S p o r to w y c h  redakcji  
n a s z e g o  p i s m a  zos ta ł  rozgr yw ka mi  dnia  
o n e g d a j s z e g o  za k o ń c z o n y

Po zo s t a w ia j ą c  s o b i e  m o ż n o ś ć  o c e ­
ny w y n i k ó w  sp o tk a ń  d o  innej  okazj i ,  
m u s i m y  dz iś  z ca łą s z cz er oś c i ą  o św ia d  
czyć,  ż e  z a r ó w n o  p rz e b i eg  turnie ju  jak  
i rezultat  wypa dł  ku c a ł k o w i t e m u  n a ­
s z e m u  z a d o w o le n iu .  Rywal izac ja  utrzy ­
m a n a  była na w y s o k i m  i s z la c h e t n y m  
p o z i o m i e  ryc er sk ieg o  w s p ó ł z a w o d n i c ­
twa .

Akt w rę cz en ia  z w y c i ę s k i m  z e s p o ł o m  
nagród  p r ze ch od n ic h  u f u n d o w a n y c h  
przez pos ła B . lu c h o w s k ie g o ,  k om .  M a c ­
k iew ic za  i inż Artura Franke  oraz ar­
t y s t y c z n y c h  d y p l o m ó w  o d b ę d z i e  s ię  
jak to już zresztą z a z n a c z y l i ś m y  w n u ­
m e r ze  n ie d z ie ln y m  —  w g m a c h u  O-  
gn isk a  O b ro n y  N ie p o d le g ło ś c i .  U r o c z y ­
s t o ść  zas zc zy cą  s w ą  o b e c n o ś c i ą  prze d­
s t a w ic i e l e  władz  i ins tytucyj  oraz d e l e ­
gaci  organizacyj  i zw ią z kó w  sport ow ych ,  
prasy itd.

N a g r o d y  w po s tac i  p ię k n y c h  puha-  
rów,  w y s t a w i o n y c h  w wi tryn ie cukierni  
„ R o m a ”, wręcz ą  z w y c i ę z c o m  f u n d a ­
torzy.

Ur o c zy s t oś ć  z a p o w i e d z i a n a  jes t  na  
n ie d z i e lę  4 marca  na g o d z i n ę  12 w po  
łudnie .

Częs tochowianka  p. P luc ikówna  
w  rep reze n tac j i  kobiecej  na mi­
s t r z o s tw a c h  św ia ta .  W dniac h  12 —
29 marc a  o d b ę d z i e  s i ę  w C en tr a ln y m  
Instytuc ie  W. F. na Bi e la n ac h  p ierwszy  
t r e n in g o w y  k o b ie cy  o b ó z  l e kk oa t l e t y cz ­
ny,  m aj ąc y  na ce lu  p r z y g o t o w a n i e  z a ­
w o d n i c z e k  d o  startu na IV Igrzyskach  
Ś w i a to w y c h  w L o n d y n ie  (9 sierpnia) .

Zarząd P. Z. L. A. ze s t awi a  skład  
o b o zu  pr zy c ze m  o b o k  W a la s i e w ic z ó w -  
ny,  N ow ack ie j ,  M a n te u f f l ó w ny ,  Ajziko-  
wej,  Sc ha bińsk ie j ,  W a j s ó w n y ,  O r ł o w ­
skiej  i innyc h  w e ź m i e  w tre n ingu  o b o ­
z o w y m  udział  d o s k o n a ła  nasza  lekko-  
at letka,  c z ę s t o c h o w i a n k a  p P luc ikówna.  
Na mis trz os twa ch  w L o n d y n i e  pol ska  
l e k k o a t l e t y k a  w a lc z y ć  b ę d z ie  o  u trzy­
m a n i e  s w e g o  s t ano w isk a ,  z d o b y t e g o  już 
d w a lata t e m u  w C ze ch os ł ow acj i .

Trudno  w tej chwil i  s n u ć  jakieś  d o ­
m ys ły  lub p rz e p o w ie d n ie ,  k to  w ie  j e ­
dn a k  czy  nasze j  c z ę s to c h o w s k ie j  lek-  
k o a t l e tc e  n ie  p rzy pa dni e  w udz ia le  z a ­
s zc zy t  re p r e z e n to w a n ia  p o l s k i e g o  s p o r ­
tu na mis t rz os t wa ch  k o b ie c y c h  w L o n ­
d yni e .

Nowy r o z k ła d  jazdy  powin ien  
uwzględn ić  p o t r z e b y  Częs tochowy.
W sobo tę ,  3 m arca ,  w godz inach  p rzed ­
południow ych odbędz ie  się  w S osnow cu  
konferenc ja  kolejowa w sp raw ie  u s ta le ­
nia nowego rozk ładu  jazdy. W konferen­
cji w ezm ą udzia ł p rzeds taw ic ie le  Izby 
P rzem ysłow o  - H and low ej w Sosnow cu, 
o raz  szeregu  innych organizacyj.

Chodzi bowiem o to, by nowy roz­
k ład  jazdy uw zględniał na leżyc ie  p o trz e ­
by sfer  p rzem ysłow o handlow ych Z ag łę ­
bia D ąbrow skiego i C zęstochow y, oraz 
licznej publiczności.

Z tego  te ż  w zględu  częs to ch o w sk ie  
o rgan izac je  przem ysłow e i kupieckie , 
szczególn ie  z a in te re so w an e  w tej sp ra ­
wie, winny jaknajliczniej wziąć udzia ł 
we wspom nianej konferencji .

Jak  się  dow iadujem y, nowy rozkład  
jazdy p rzew iduje  u ru ch o m ien ie  nowej 
pary pociągów osobow ych (m iejscow ych) 
z C zęstochow y do Katowic, o raz  3 ch 
par  pociągó w z C zęs tochow y do  KoJu

szek  (p o łączen ie  z Łodzią  i Tom aszo  
w em  R aw skim ).

Silne zas trzeżen ia  budzić  musi p ro ­
jektow any odjazd  pociągu osobow ego  z 
C zęs tochow y do Kielc je szcze  około go 
dżiny 4 rano Zważywszy że p rze jazd  
do Kielc trwa około 3-ch godzin, liczni 
in te resanc i ,  załatw iający w Kielcach prze 
w ażnie  sprawy urzędow e, przybywali 
tam  praw ie  na 2 godziny przed  rozpo­
częc iem  urzędow ania  w u rzędach  1 sk a ­
zani byliby na wielką s t r a tę  czasu  Spo 
w odow ać m usia łoby  to  oczywiście w iel­
kie n iezadow olenie.

Z t e a t r u  k a m e ra ln e g o .
Dziś, we wtorek oryginalna i c iekaw a 

sztuka 4 aktowa Józefa  W asowskiego —  
„Różnie by w a” , wystawiona poraź pierw­
szy przez nasz  te a t r  w prem jerow ej o b ­
sadzie  zespo łu  z pp.: C eranką, Benitą  i 
Kopczyńską oraz B alcerzak iem , Dębi- 
czem  i M alinowskim na czele .

Inscenizacja  i reżyserja  dyr. Galla.
P o czą tek  punktualnie  o  godz. 20-tej.
Ceny norm alne . Zniżki ważne.
Bilety wcześniej do nabycia w księ ­

garni W. Swięcki i S-ka.

Za czynną  n a p a ś ć  na  policjan ta  
po 6 mies ięcy  więz ien ia .  Wczoraj  
p r z e d m i o t e m  rozprawy w S ą d z ie  O k r ę ­
g o w y m  była sp rawa braci S z y m c z y k ó w  
Mi ec zys ław a i Marjana,  o sk a rż o n y c h  o  
to,  że  w dniu 2 l i s topada  ub.  r. w re­
stauracji  H er cbe rga  przy ul. W a r s z a w ­
skiej  N° 3 dokonal i  cz yn n ej  napaśc i  na  
pol icjanta,  p e ł n i ą c e g o  s łu żb ę  w tej 
dz ie lnicy.  Zajście ca łe  w św ie t l e  aktu  
osk arż en i a  przeds tawia  s i e  nas tępująco:

W chwil i ,  g d y  w restauracji  z n aj do ­
w a ło  s i ę  kilku go śc i  S z y m c z y k o w i e  po  
w ypic iu  d o ś ć  zn acz nej  i lości  wó dki ,  sp o  
w od o w a l i  za jśc ie  n as ku te k  k tó r eg o  do  
restauracj i  wkr oczy ł  p o s t e r u n k o w y  p.p.: 
W ła d y s ł a w  Szkop,  który zażądał  o d  ob u  
a w ant uru ją cy ch  s i ę  goś c i ,  by n a ty c h ­
mias t  opuśc i l i  res taurację  i udali  s ię  
wraz z n im do komisarja tu .  P r a w n e m u  
ż ąd an iu  pol icjanta  obaj  bracia stawil i  
opór,  a j ed en  z nich po dstaw i ł  p o l i c ja n ­
towi  n o g ę .  P o s t e r u n k o w y  upadł  na z i e ­
m i ę  a obaj  S z y m c z y k o w i e  skorzystal i  z 
okazji  i w yb ie g l i  z restauracj i .

Za cz yn  ten  wczoraj  od po w ia d al i  
przed s ą d e m ,  k tó r em u  przewo dn iczy ł  
s ę dz ia  Terpi łowski  a o sk a rż en ie  z art. 
133 K. K. popiera ł  pprok.  Jarzęb iński .  
Przed s ą d e m  przesunął  s ię  l i czny k o ­
rowód  ś w ia d k ó w ,  których ze zn a ni a  w y ­
padły  dla osk a rż on y c h  ob c iążająco .  Obaj  
S z y m c z y k o w i e  skazani  zostal i  na kary  
p o  6 m i e s i ę c y  więz ie n ia ,  prz yc ze m  w  
m o t y w a c h  w yro ku  sąd  zaznaczy ł ,  że  z a ­
s t o s o w a ł  najniższy w y m i a r  kary z art. 
133,  pr ze w id u ją ce g o  za c z y n n ą  n ap a ść  
na pol icjanta o d  6  m i e s i ę c y  do  3 lat 
więz ien ia .

Narzeczony  p o b i ł  p o w ro z e m  
s w ą  w y b r a n k ę .  Rubryki w ydarzeń  z
dnia we wszystkich g aze tach  aż roją się 
od  opisów wszelkiego rodzaju  bójek, a- 
wantur, zam achów  sam obójczych  i m or­
ders tw , popełn ionych  w przystęp ie  roz­
paczy, z powodu zaw iedzionej miłości. 
N iem a dnia aby na szpa ltach  gaze t  nie 
pojawił s ię  nowy jakiś wypadek, z mniej 
lub więcej p ikantnem i szczegó łam i. Do 
w ieńca  tych  codziennych  w ydarzeń  przy 
bywa dalszy, k tórego b o h a te re m  jest  
20-letnl m ie szk an iec  wsi Parzym iechy , 
B ronisław  Kozak.

O d d łuższego czasu  Kozak nie bez 
powodzenia  ub iegał s ię  o względy S ta ­
n isław y Sucheckie j ,  p rzyczem  stosunek  
m iędzy obo jg iem  m ia ł  już w szelkie  c e ­
chy n a rzeczeńs tw a  i w o czach  znajom ych 
Kozak uchodził  za oficjalnego narzeczo- 
-nego. W harm onji  współżycia obojga

m łodych  nic nie zapow iada ło  tragedji .  
Pew nego  dnia  n iespodz iew an ie  spad ła  
w iadom ość, że p. S tan is ław a  w sposób  
jakna jbardz ie j  kategoryczny  i s tanow czy  
zerw ała  z narzeczonym .

Kozak w jednej chwili s tan ą ł  wobec 
zdruzgo tanego  szczęśc ia  i to  wprawiło 
go w s tan  rozpaczy, w przys tęp ie  której 
chwycił powróz i zbił nim po plecach  
swą narzeczoną.

Doraźny ak t zem sty  Kozaka na o so ­
bie n a rzeczone j  był p rzedm io tem  w czo ­
rajsze j rozprawy w sądz ie  okręgowym, 
w wyniku jej Kozak za czyn ten  sk aza ­
ny zo s ta ł  na 6 m iesięcy  więzienia  z za ­
w ieszen iem  wykonania kary n a  przeciąg  
t rzech  lat

W skoczył  w p ło m ien ie ,  by u r a ­
to w ać  p ien iądze  i zg iną ł .  P rz ec ho ­
w y w a n i e  p ie n ię d z y  w d o m u  n ie j e d n o ­
krotnie p o c i ą g a  za s o b ą  tra g iczne  n a ­
s t ę p s t w a .  Ś w i a d c z y  o  t e m  w y m o w n i e  
wstrząsający  w y pa d ek ,  jaki wydarzy!  s ię  
w e  ws i  Po l i chno ,  (p ow .  radom szc zań sk i ) .

G osp oda rz  z t e jże  wsi ,  S z y m o n  R a ­
dz ie jowski  za m ia s t  u lo k o w a ć  p ie n ią d z e  w 
K om un al n ej  Kasie  O s z c z ę d n o ś c i ,  prze  
c h o w y w a ł  je w d o m u .  P ie n ią d z e  te sta  
n o w i ł y  d o ś ć  p o k a ź n y  kapital ik.

O n e g d a j  w n o c y  w y b u ch ł  groź ny  
pożar  w z a b u d o w a n i a c h  R a d z i e j o w s k i e ­
g o  D o m o w n i c y  zb udz en i  ze  sn u ,  ra to ­
wal i  u c ie c z k ą  życ ie ,  p oz os t aw iaj ąc  do-  
bnt ek  na p a s t w ę  ognia.

Po w y d o s t a n i u  s i ę  z o b j ę t e g o  p ło ­
m i e n i a m i  d o m u ,  Radz ie jowski  przy­
p o m n ia ł  s ob ie ,  ż e  p oz os ta w i ł  w d o m u  
ukryte p ie n ią d ze .  W sk o cz y ł  w i ę c  do  
p ł o n ą c e g o  budynk u,  w t y m  j ed nak  m o  
m e n c i e  runął  pułap,  grzebiąc  pod  so b ą  
w i e ś n i a k a .

Po u g a s z e n iu  o gn ia  z n a le z io n o  z w ę g ­
lo n e  już zwłoki  R ad z ie j o w sk ie g o .

Z Czarnego  Lasu.  W Czarnym  
L e s i e  oh b ył  s i ę  kurs rolniczy w kółku  
ro ln ic ze m i 1 d n io w y  kurs p r z y s p o s o ­
b ie n ia  ro l n ic ze g o  dla m i e j s c o w e g o  o d ­
działu Zw. S tr z e le c k ie g o  Kurs p r o w a ­
dzili instruktorzy p. p.' M. Krzemiński  i 
F. Grechnik,  a jako t e m a t  w y k ł a d ó w  
u w z g l ę d n i o n o  organizację  go sp o da r s t w  
rolnych  i n a s t a w i e n i e  g o s p o d a r c z e  wsi  
na k i eru ne k  produkcj i  w ie lo s tr onn ej  c e ­
l e m  i n t e n s y w n i e j s z e g o  i s k u t e c z n i e j s z e ­
g o  zw al cza n ia  kryzysu,  oraz program  
prac w i o s e n n y c h  na roli, p raw o m i n i ­
m u m  w  n a u c e  roln ic twa  i w.  in

N ie z a le ż n ie  od  p o w y ż s z e g o  przepro  
w a d z o n o  g r u n to w n ą  reorganizację  koła  
p o w o ł u j ą c  na p rez es a  p.  Lorenca .  W  
w o ln y ch  g ło sa c h  p o ru sz o n o  i z d e c y d o ­
w a n o  sp r a w ę  spółki  w o d n e j  i m a s z y ­
n ow e j ,  p rzy cz em  o d n o ś n i e  sp raw y pierw  
szej  p o s t a n o w i o n o  zwr óc ić  s i ę  za p o ­
ś r e d n i c t w e m  władz  p o w i a t o w y c h  do  
Państw.  Ban ku  R o ln e g o  o  p o m o c .

J e d n o d n i o w y  kurs p r z ys po so b ie n i a  
ro l n ic ze go  w Związku  S trz e l ec k im ,  na  
który przybył  instruktor oś w ia t y  p. Mi­
chal sk i  i kier.  szko ły  p. Arnold Goln ik  
c a ł k o w ic ie  p o ś w i ę c o n y  był  sp raw ie  
p rz y g ot ow an ia  t e c h n i c z n e g o  d o  przepro  
w a d z e n ia  k o n k u r só w  w ze sp o ła ch  p. r. 
oraz upra wie  warzywj i rośl in o k o p o ­
wych .

LE K A RZ-D EN TY STA

MICHAŁ 6REJNIEC
Ul. N. Marji P an n y  (A le ja )  Nr. 10.

Przyjmaje od 9 — 1 i od 3 —7 wie­
czorem . V  niedziele i święta  

od 10—2 po poładnia.
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WIELKANOC W  DANJI 31 m a r c a  do 4 k w i e t n i a  b- r.
Wycieczka Linji Gdynia — Ameryka okrętem „P U ŁA S K I"  

CENY OD 1 0 0  Z Ł O T Y C H .  s Pr« J a* biletów w Linii G d y n ia -A m ery k a  Bez paszportów z a g r a n i c z n y c h  i w iz .
v  i ■ w W arszawie, ulica M arszałkowska 116. '  3 J

N o w e  przepisy  o g rzeban iu  
zm arłych . U kazały s ię  n o w e  przepisy  
o c h o w a n iu  zm arłych . P rzep isy  te prze­
w idują , że  c ia ła  m uszą  być sk ładan e do  
g rob u  w trumnie, w której dno w ysyp a­
ne b ęd z ie  c hrl o r k i e m u a p r a ,  
a lb o  innym  preparatem  odkażającym .  
P rz ep isy  te, jak zapow ied ziano , będą  
s to so w a n e  rygorystycznie ,  jeśli chodzi
0 wypadki śm ierci  po ch orob ie  zakaźnej.  
P rzep isy  te poruszyły  opinję s p o łe c z e ń ­
stw a żyd ow skiego ,  gdyż stoją w pewnej  
kolizji ze  zw ycza jam i,  jakie istnieją u 
żyd ów . Jak w iad om o, ortodoksyjni żydzi  
grzebią zm arłych  b ; z  trumny.

Z zebran ia  dyskusy jnego  rze- 
m leślników-m etalowców. Z in icjaty­
wy S tow arzyszen ia  A bso lw en tów  szkoły  
r z e m ie ś ln ic z o  p rzem ysłow ej  O k ręgow ego  
Tow arzystw a R ze m ieś ln ic ze g o ,  od było  
s ię  w n ied z ie lę  w sali Resursy R zem ieś l  
niczej (Aleja  9 ) ( zebranie dyskusyjne  
r z em ieś ln ik ów -m eta low ców , przy l icznym  
udzia le  rzem ieś ln ików , na którem. absol  
w ent szko ły  rzem ieś ln iczo -p rzem ysiow ej ,  
p. Kowalski S te fan  w yg łos i ł  referat n. t. 
„Koła zę b a te  —  charakterystyka” .

Pre legent ,  stw ierdz iw szy  na w stęp ie ,  
ż e  d oksz ta łcan ie  jest  o b ecn ie  nakazem  
chw ili  dla każdego rzem ieśln ika, podał  
do w iad om ośc i ,  że  zebrania dyskusyjne,  
obok d okszta łcan ia ,  mają przez w za jem ­
ną w ym ian ę myśli,  w ytw orzyć w sp ó łż y ­
c ie  b liższe  m ięd zy  w szystk im i rz e m ie ś l ­
nikami, W sam ym  re ferac ie  p relegent  za 
p oznał zebranych z zasad n iczem i,  pod- 
s ta w o w e m i w ła śc iw o śc ia m i kół zębatych,  
ujmując je ze  strony praktycznego zasto  
sow ania .

P o  referacie  w yw iązała  s ię  ożywiona  
dyskusja, w której u cze s tn ic y ,  zadając  
l ic zn e  pytania, in form ow ali s ię  z d z i e ­
dziny techniki warsztatow ej.  Dyskusja  
wykazała , że  projekt urządzania zebrań  
dyskusyjnych należy za l iczyć do udatnych.  
U c z e s tn ic y  zebrania  z u zn an iem  powitali 
in icjatywę organ izatorów .

N astęp ne zebranie  o d b ę d z ie  s ię  w 
so b o tę  10 marca, na które pp. m istrzów
1 cze ladn ików  zaprasza S tow arzyszen ie  
A b so lw en tó w  szko ły  rzem .-przem .

Stara  m lło ić  nie rdzewieje...
S tare jak św iat  przysłow ie. . .  Jego  s łu s i -  
n o ść  potwierdzają  n iem al co d z ien n ie  fak  
ty z życ ia  n a sze g o  N ajw ym ow niejszym  
d o w o d em  jest zam e ld o w a n ie  niejakiej 
Rywki Krepsman (Tartakowa 8 )  z ło żo n e  
w policji.  O to jego  treść  in extensor

Rywka Krepsman (Tartakowa 8) z a ­
m eld ow ała ,  że  niejaka Jach eta  Moszko-  
w icz  (Senatorska  7) grozi jej w ypalen iem  
ocz u  za to, że  m eldująca  jakoby bała­
m uci n ieś lub nego  m ęża  M oszkow iczów -  
ny, Lejzora Stróża , który n iegd yś  był 
n arzeczonym  Krepsmanówny.

Sprzedaw ał skradzione  lalki. Za
trz y m a n y  zos ta ł  przez p o lic ję  B ron i­
s ław  P o m y k a ła  (Ml. K ościuszk i 10), k tó ­
ry sp rz ed a w a ł lalki c e lu lo id o w e ,  p o c h o ­
d z ą c e  z k radzieży , d o k o n a n e j  w  fab ry ­
c e  p. S e w e r y n a  L an dau a ,  przy ul. W a ­
sz y n g to n a .  P o m y k a ła  s iedz i .

Olej z substanc jam i tru jącem i.
P. Janina D rob iecka (św .  Barbary 3 4 )  
kupiła wczoraj w sk lep ie  Golnika (u lica  
św . Barbary 36)  o leju  jadalnego, na któ­
rym upiekła  p lacków  kartoflanych. Po  
sp ożyc iu  placków ca ła  rodzina zach o­
rowała.

Zagadkową tą sprawą zaję ła  s ię  p o­
licja, zach od z i  b ow iem  przypuszczenie ,  
ż e  olej, kupiony w sk lep ie  Golnika, p o ­
s iad a ł  w ła sn o śc i  trujące.

D t f a k t  Nr. Km. 777/33

Obwieszczenie.
Komornik  Sądu  Grodzk iego w  Częs to ­

chow ie  r e w  I-go zamieszka ły  w  Częstocho 
wie  p r z y  ul. W a sz y n g to n a  67 m. 4, na  zasa 
d.:ie art .  602 K. P C. ogłasza,  że  w dniu 2 
m a rca  1934 r. od godz.  10, w  Częs tochowie  
p rzy  ul. Wi l sona  20-22, o d b ęd z ie  się p u b ­
l iczna l icytacja ruchomośc i ,  a mianowicie:  
400 ram  pozłacanych,  150 m e t r ó w  l i s t ew 
sza fkowych,  200 m e t r ó w  l is tew 5/8, i 50 m e t  
r o w  l i s t ew  8 nowych ,  osz acowanych  na  
łączną sum ę  zł. 1450, k tóre  można  oglądać 
w dniu licytacji w  miej scu sp r z e d a ż y  w  cza 
sic w y że j  oznaczonym.

Częs tochowa ,  dn. 16 lutego 1934 r.
KOMORNIK 1 RE W IR U.

K U P O N  U L G O W Y  
d l a  c z y t e l n i k ó w  „SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO"

do kinoteatru „ A T L A N T I C "
CZŁOWIEK KTÓRY WRÓCIŁ?

W ro ach głównych: C a m lla  H o r n ,  G c o . g e  B a r r a u d  i C laud  A l l is te r .
P r z e p i ę k n y  film polski  osnu ty  na  t le no w elk i  l a n l f f t  I f S & l l t
n ie za po m ni a ne g o  H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a  p. t J C f l i f t U

O k azic ie l  n in ie j sz e g o  k u p o n u  m a p raw o  d o  n ab yc ia  1 b iletu  
zn iż k o w eg o :  na II m ie j sc e  za 35 gr., na l m ie j s c e  za 50 gr., d o  loży  80 gr., 

w i a z  z w s z e l k i e m i  n a d p r o g r a m o w e m u  d op ł a t am i .

N a le ż y  w y c ią ć  1 p rzed ło ży ć  w k a s ie  K in o tea tru  „A T L A N T IC 11 
N i e  w a ż n y  w  n i e d z i e l ę  i ś w i ę t a .

Sensacja!! — Na rok 1934 — Bezpłatnie!!
Na n ow y  rok t.j. 1934 k aż d y  kupuj ący  u n a s  m o ż e  w y p r ó b o w a ć  s w o j e  s z c z ę ś ­

c i e ,  g d y ż  f i r ma  p r z e z n a c z y ł a  b e z p ł a t n i e  podarunki :  1 fut ro  d a m s k i e ,  f o k o w e ,  1 f u t r o
m ę s k i e  2  k a r a k u ł o w y m  k o ł n i e r z e m ,  3  r e s z k i  k a m g a r n u  n a  u br an ia ,  5 w y ż y m a c z e k  d o  
bi e l i zn y ,  2 r a d j o - ap a ra t y  3 l a m p o w e  i i n n e  w a r t o ś c i o w e  p r z e d m i o t y ,  d la  tych P.  T. 
K l i j e n t ó w ,  k tór zy  z a m ó w i ą  u n a s  j e d e n  z ni żej  w y m i e n i o n y c h  k omp l e t ó w.

CENY DOTĄD NIEBYWAŁE 
Komplet gospodarsk i dla każdego domu tylko za 24 zł. 76 gr.

a m i a n o w i c i e :  1 s z t .  p ł ó t na  b i a ł e go ,  s k ł a d a ją c a  s i ę  z 17 mtr.  w gat .  b. d o b ry m  z e  zn a n ą
marką na b i e l i z n ę  d a m s k ą ,  m ę s k ą  i na  e l e g a n c k ą  p o ś c i e l ,  12 mtr.  purpur- t yku ,  n ie -  
p r z e p u s z c z a j ą c y  p ierza  w k o l o r z e  c z e r w o n y m  na 1 d u ż ą  p i e r z y n ę  i 2 p o d u s z k i ,  6 r ę c z ­
n i k ó w  w a f l o w y c h ,  12 c h u s t e c z e k  bi ał ych ,  z k o l o r o w y m  s z l a k i e m  w g at un k u  d ob ry m,  
m ę s k i c h  lub d a m s k i e h  2 ko łdry  p i k o w e  na ł óż k a  w e l e g a n c k i e  k w ia ty  i d e s e n i e  żakar  
d o w e  lub 1 d y w a n  ś c i e n n y ,  tkany  w n a j ł a d n i e j s z e  wzory .

T o  w s z y s t k o  r a z e m  p r a w i e  d a rm o ,  bo  r y 1-e > z i  24  z ł  76 gr.

42 mtr. n iekrochm alonego tow aru  tylko za 19 zł. 82 gr.
a m i a n o w i c i e :  4 mtr.  n a j n o w s z e g o  m a t e r ja l u  na s u k n i ę  e l e g a n c k ą  t. zw.  „ r o g ó ż k a ”, 
6 mtr.  z e f i r u  w r ó ż n o k o l o r o w e ,  m o d n e  prążki  na k o s z u l e  m ę s k i e ,  d z i e n n e ,  s-uknie
i b luzki ,  8 mtr.  f l ane l i  b i e l i ź n i a n e j ,  m ię k ki e j  i p u s z y s t e j  w k o l o r o w e  prążki  l ub  c z y s t o
białej  na  b i e l i z n ę  c i e p łą ,  6 mtr  p ł ótna  k r e m o w e g o  na p o ś c i e l ,  b i e l i z n ę  i p r z e ś c i e r a d ł a ,  
8 mtr.  f i ranki  k a n wo w e j  do  4 - ch  o k i e n  w n a j ł a d n i e j s z e  d e s e n i e  ż a k a r d o w e  i 10 mtr.  
pł ó t na  r ę c z n i k o w e g o ,  ż a k a r d o w e g o  d e s e ń  kos t ek .  C a ł e  42  mtr.  t owar u  pr a wi e  d ar mo ,  
bo za 19 zł .  82 gr.  —  D O L A R  b P A D Ł  —  T O W A R  S T A N I A Ł .

Od stóp  do głów tylko za 13 zł. 85 gr.
a m i a n o w i c i e :  3 m t r .  m a t e r j a ł u  na m ę s k i e  u b ra n ie  lub pa l to  d a m s k i e  p e ł n e j  po dw.
s z e r  140 c m .  ( d e s e ń  b i e l s k i c h  ka mg ar nó w ) ,  4 mtr.  m a t e r j a ł u  na s u k n i ę  d a m s k ą ,  1 k o ­
s z u l a  m ę s k a  L., 1 k o s z u l a  d a m s k a  z  k o l o r o w e g o  m a d e p o l a m u ,  s t r o j n i e  h a f t o w a n a ,  1 p. 
k a l e s o n ó w  d o b r y c h  L , 1  para r e f or m na g u mi e ,  1 p. s k a r p e t e k  z i m o w y c h  L. 1 p. p o ń ­
c z o c h  j e d w a b n y c h  1 para r ę k a w i c z e k  p o dw . ,  1 s z a l  w e ł n i a n y  i 2 c h u s t e c z k i  do  n osa .

W s z y s t k o  r a z e m  ty lko  za  13 zł .  85 gr. w y s y ł a m y  za z a l i c z e n i e m  p o c z t o w e m .  
B e z  ryzykal  O i l e  t o w ar  n i e  p o d o b a  s i ę ,  p r z y j m u j e m y  t a k o w y  z p o w r o t e m ,  a p i e n i ą ­
d z e  n a t y c h m i a s t  z w r a c a m y .  Z a m ó w i e n i a  a d r e s o w a ć :

Firma „POLSKA POMOC*1 Ł ó d ź ,  skrz. poczt .  549.
U W A G A :  W y k o r z y s t a j c i e  d ob r ą  o kaz j ę ,  z a m ó w c i e  t owar ,  a d o  k a ż d e j  p a c z k i  d o ł ą ­

c z y m y  z u p e ł n i e  b e z p ł a t n i e  w a r t o ś c i o w ą  p r em ję .

JAK UCHRONIĆ SIĘ PRZED WY­
PADANIEM WŁOSÓW.

N a jp o w a ż n ie jsz e  au to r y te ty  le k a r ­
sk ie  stw ierdzają  j e d n o g ło ś n ie  z w ię k s z a ­
jące  s ię  z roku na rok n ie d o m a g a n ia  
w ło s ó w  j  tkanki w ło so w e j ,  b ę d ą c e  p o ­
w o d e m  p o w sta w a n ia  łu p ieżu ,  w y p a d a ­
nia  i ro zczep ian ia  w ło só w .

M jed n a k  w ło s y  są  w a ż n y m  c z y n ­
n ik iem  u zu p e łn ia ją c y m  s y lw e tę  Pani i 
Pana, s ta n o w ią c y m  n ie je d n o k r o tn ie  o  
t. zw. w d z ięk u  i urodzie .

W ła śc iw e  p ie lę g n o w a n ie  w ło s ó w  jest  
z a te m  rów n ie  w sk a z a n e ,  jak troska o  
z d ro w ie  i u tr zy m a n ie  g o  w  n a leż y ty m  
s ta n ie .

C horoby  w ło só w ,  o b ja w ia ją c e  s ię  w  
fo rm ie  czy  to w y p a d a n ia  w ło só w ,  roz­
czep ia n ia  lub o s ła b ie n ia ,  są  n a j c z ę ś c ie j  
w y n ik ie m  n ie d o m a g a n ia  tkanki w ło ­
so w ej .

M yc ie  g ło w y  w p ływ a  d o d a tn io  na  
w ło sy ,  jed n a k  przy w s p o m n ia n y c h  już  
wyżej n ie d o m a g a n ia c h  u ży c ie  z w y k łe ­
g o  m ydła  n ie  ty lko  nie u su w a  przy­
czyn  lecz  p o w o d u je  o p ła k a n e  rezul 
taty.

Z ch w ilą  za s to so w a n ia  o d p o w ie d ­
n ie g o  m yd ła  l e c z n ic z e g o  tkanka z a c z y ­
na s p e łn ia ć  n a le ż y c ie  s w e  d zia łan ie ,  
ujędrnia  s ię ,  w ło sy  w ła śc iw ie  o d ż y w ia ­
n e  rosną bujnie ,  n o w e  ceb u lk i w ł o s o ­
w e  w ydają  w ło s  grubszy , od p orn ie jszy .

Przy w y b o r ze  o d p o w ie d n ie g o  środ ­
ka d o  p ie lę g n o w a n ia  w ło só w  n a leży  po  
s t ę p o w a ć  bardzo o stro żn ie ,  ła tw o  b o ­
w ie m ,  idąc za im p u lse m  krzykliwej,  
n ie p o w a ż n e j  rek lam y, jak już n a d m i e ­
n il iśm y, p o n ie ś ć  n ie p o w e t o w a n e  szk od y .

Z e środ k ów  d obrych  p o le c ić  m o ż e ­
m y  B e tu lo sa n  firm y „Mntiba” —  p ły n ­
n e  m y d ło  d z ie g c io w e .

B e tu lo sa n  Mntiba d e z y n fe k u je  i 
w z m a c n ia  sk órę  g ło w y ,  u su w a  łupież ,  
sprzyja p orostow i w ło só w ,  n ie  u s t ę p u ­
jąc p o d o b n y m  p rep ara tom  z a g r a n ic z ­
n ym .

Z RADOMSKA.
-— Kontrola u rzędów  policyj­

nych. W dniach  od 19 do 24  b. m., 
podinspektor Z ło tow sk i z ramienia ko­
m endy w ojew ódzkiej  P. P  prrzeprowa-  
d ził  na teren ie  powiatu kontrolę urzę­
dów policyjnych.

—  S ta tys tyka  chorób. W ub. ty­
godniu lekarz powiatow y zan otow ał 35  
wypadków zas ła b n ię ć  na choroby za k a ź­
ne, w tern na: o d r ę — 35 i b łon icę  — 1.

Z tego  w p o w iec ie  14 wypadków a 
21 w m ieśc ie .

— Strajk  włoski w fabryce 
J. Katuszewski zlikwidowany. Trwa­
jący od kilku dni w fabryce od lew ów  Że­
la z n .c h  p J. K atuszew sk iego  strajk zos ta ł  
w dniu 22  b.m. zlikwidowany.

W dniu 27  b. m. fabryka zosta ła  u- 
r u c h o m i o n a .

Z..Czarnej kawy** Zw. Ofic. Rez. 
na Challenge 1934 r. W u b ie g łą  s o ­
b o tę ,  Zw. O f ic e r ó w  Rez. Koło w Ra­
d o m sk u ,  urządził w cukierni p. Grzesia-  
k o w s k ie g o  „Czarną K a w ę ” na z a s i le n ie  
fu n d u szu  C h a l le n g e  1934 r.

W ie cz ó r  ten  ob fitow a ł w w ie le  at- 
trakcyj. M ięd zy  in n e m i p. B u tk iew i-  
c z ó w n a  w yk on a ła  d ek la m a c je :  ’’L otn i­
kowi" i „N ie  przychod ź d o  m n i e ”, oraz  
p. S ob ra ń sk a  —  „ P o ż e g n a n ie  z s y n ­
k i e m ”, „Kiedyś" i „ D z ie w c z y n o  m o j a ” 
—  w iersz  leg jon is ty  J ó z e fa  Mączki.

D e k la m a c jo m  ty m  w tórow ał m e lo ­
d y jn ie  na sk rz y p c a ch  p. Z y b eryn g .

D o b o r o w a  orkiestra  D a w id ó w  u z u ­
p ełn iła  program .

— Koło Matek przy 7 kl. Publi­
cznej Szkole Powszechnej im. A. 
Mickiewicza w Radom sku. W dniu  
21 lu te g o  r. b. o d b y ło  s ię  ze b r a n ie  Ko 
ła M atek  Przy 7 kl. Publ. S z k o le  Pow .  
im. A. M ick iew icza  w R a d om sk u .

O b sz e r n y  i bardzo  in te re su ją c y  r e ­
ferat na tem a t;  „Szkoła  d a w n a  i d z i ­
siejsza.” —  w y g ło s i ł  prof. p. M. Kirkie- 
w icz .  Ż ycie ,  jak p odk reśli ł  to  w  re fera ­

c ie  p re leg e n t ,  jest  p r o c e s e m  z a le ż n o śc i  
fu n k cjon a ln ej  p o m ię d z y  jed n o s tk ą  i śro  
d o w is k ie m  f iz y c z n e m  i s p o łe c z n e m ,  
k tó r eg o  funkcją  jes t  n a j lep sze  d o s t o s o ­
w a n ie  jed n o stk i  d o  życ ia .

W im ię  o w e g o  n a j le p s z e g o  p r z y g o ­
to w a n ia  do życia  m u s im y  d o  sz k o ły  
w p u śc ić  ż y c ie  i p o z w o l ić  w niej d z i e c ­
ku ży ć  s w o je m  ż y c ie m .

Po re ferac ie  w y łon iła  s ię  o ż y w io n a  
d ysku sja .  Sa la  ś w ie t l ic y  była  p r z e ­
p e łn io n a .

— Wizytacja Inspek tora  szko l­
nego W dniu  21 b. m . przybył d o  
R ad om sk a  na w izytację  p u b liczn ych  
szkó ł p o w s z e c h n y c h  in sp ek tor  sz k o ln y  
p J. Prószyński.

— Kradzież podczas ta rgu . Mar- 
ja n n ie  S k o w ro n ek ,  S p o r to w a  15, sk ra ­
d z io n o  p o d c z a s  targu w R a d o m sk u  z 
k iesz en i  palta 8 zł. 85  gr. g o tó w k i .

Nr. Km. 499-33.
Obwieszczenie.

Komornik Są d u  Grodzk iego  w  R a d o m ­
sku II r ew i r u  W a c ł a w  W oź n ia k o w s k i ,  m a ­
jący swą kanc e l a r j ą  p rz y  ulicy P r z e d b o r ­
skiej  Nr.  35 w  R a d o m sk u  na mocy art .  679 
K. P C. n in ie j s z em  obwieszcza,  iż w  dniu 
2.4-ym kwietn ia  1934 r. o godz.  I i - e j  z r ana  
w  sali pos ie dze ń  Sądu  Grodzk iego  w  R a ­
do msku ,  na  pokryc ie  na leżności  F ran c i sz ­
ka Opol skiego  w kwoc ie  7000 z ło tych  z °/# 
i kesztami ,  odbęd z ie  s i ę  s p r z e d a ż  p r ze z  li 
cy tac ję  publ iczna n ie ruchomośc i ,  po łożone j  
w Kletni ,  gm. D o b r y s z y c e ,  po wia tu  r a d o m ­
szczańskiego,  n a l eżące j  do Jó ze fy  Zmatko-  
wej ,  sk ładające j  s ię z placu o p r z e s t r z e n i  
200 p r ę t ó w  na k tórym wzn ios iony j e s t  dom 
p a r t e r o w y  z bali  so sn ow yc h ,  o b ór ka  i 2 
ust ępy ,  w  s t anie  do brym,  szczegó łow o opi ­
sane w  p ro tokó le  opi su  z dnia 6 lu t ego 
1934 roku.
i a j j IJjjS N ieru ch om ość p ow yższa:

a) we  w sp ó ln e m  z osobami  o b c e m i , d z i e r  
ż a w n e m  lub za s ta w ne m  pos iadan iu  nie 
zna jdu je  się,

b) u rządzo ną  ma  ks ięg ę  h ip o te cz n ą  
(Rep.  Hipot .  Nr. I453li) w  W y d z ia le  H ip o ­
tec z n ym  przy  Sądz ie  O k rę g o w y m  w  P io t r ­
kowie,

c) obc iążona j e s t  długiem h ipo tecz nym  
w  kwocie 7000 z łotych z proc.  i kosztami  i 
kauc ją  w  kwocie  6600 z łotych w  złocie o raz  
in ne mi  os t r ze że n ia mi  i ogran iczeniami  w  
działach Ul i IV wykazu  h ip o te cz n eg o  po- 
mienionemi ,

d) oszacowana  j e s t  do s p r ze d aż y  na su 
mę  6000 złotych,  p r zy c ze m  licytacja r o z ­
poczn ie  się od ce n y  wywołan ia  s t an ow ią ­
cej 3-4 części  sumy  oszacowania t.j. 4500 
złotych.

P rz ys tę pu ją c y  do p r z e ta r g u  ob ow iąz a ­
ny  j e s t  z łożyć w mie j scu  odbyc ia r ękojmię  
w  w ysokośc i  1/10 s u m y  osz acowania  t. j. 
600 z łotych w  go tów ce  lub t eż  w  takich 
pap ie ra c h  war to śc iow ych  lub ks iążeczkach  
w kła dko wy ch  instytucyj ,  w  k tó rych  można  
umieszczać  fundusze os ób  małole tn ich.  P a ­
p ie ry  w ar toś c i ow e  p rzy ję te  będą  w  w ar t oś  
ci 3-4 części  ceny  g ie łdowej .

W  ciągu Ołtatnich 2-ch tygodni  p r ze d  
l icytacją wolno  og lądać n ie ru c h om oś ć  w 
dni powsze dn ie  od godz.  8-ej do 18-ej, akta 
zaś  po s tępowania  egzek uc y jn eg o  w tym 
czas ie można  p rze g ląd ać  w  S ądz ie  G ro d z­
kim w Radomsku  zaznaczając ,  że  p rzy  l i ­
cytacj i  b ęd ą  z a c h o w a n e  us ta w o w e w a r u n ­
ki l icytacyjne ,  o ile do d a t k o w e m  publ icz-  
n e m  o b w ie s zc ze n i em  nie będą  p o da n e  do 
wiadomości  waru nk i  o d m ie nn e  i że  p r a w a  
osób t r zeć ich  nie bę d ą  p rz e sz ko d ą  do l i cy ­
tacji  i p rzysąd zen ia  własnośc i  na  r ze cz  n a ­
byw cy  bez  za s t r ze że ń ,  jeżel i  osoby te p r ze d  
r o z p o c z ę c ie m  p r z e ta r g u  nie z łożą dowodu,  
że  w nio s ły  p o w ó d z tw o  o zwoln ien ie  nie- 
n ie ru c h om oś c i  lub je j  części  egzekucj i  i 
że  uzyskały po s ta n ow ie n ie  w łaśc iweg o  S ą ­
du, nakazu jące  zaw ies zen ie  egzekuc j i .

Radomsko,  dnia 20 lu tego 1934 roku.
Kom orn ik  W .  W o ź n i a k o w s k i .

Nowiny filmowe...
. .g e n ja ln y  W alt  D is n e y ,  k tórego , ,S il  

ly S y m p h o n ie s "  są arc y d z ie ła m i barwy,  
p oezj i  i p o m y s ło w o ś c i ,  z a c z e r p n ie  d o  
sw y c h  n o w y c h  k ró tk o m etra ż ó w ek  z n ie  
ś m ie r te ln y c h  bajek  A n d er sen a ,  p e łn y c h  
czaru i uroku. J a k o  p ier w sze ,  s f i lm o w a  
n e zo s ta n ą  „K siężn iczk a  na grochu",  
„ N o c  wigilijna" i „ D z ie w cz y n k a  z zapał  
kam i".

...Edie C antor, f e n o m e n a ln y  k om ik ,  
który z d o b y ł  s z tu r m e m  p u b lic zn o ść  poi  
ską  w f i lm ie  „U rw is  z H iszpanji"  uczy  
s ię  ła c in y  p o d c z a s  n a k r ę c a n ia  sw ej  n o  
w ej w sp a n ia łe j  k o m e d j i ,  „ R z y m sk ie  
S k a n d a le " .  Ł acina  E d die  C antora p o le ­
ga na... d o d a w a n iu  d o  k a ż d e g o  w yra­
zu k o ń c ó w k i  „ u s “ . W ita  o n  w ię c  s w o ­
je „gir lsy" ok rzyk iem : „S erw u s ,  m o ju s  
p ięk n u s  b londynkus!" .. .
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Tylko w restauracj i  „UL” (jostanifiEMm
Ceny umiarkowane.

Słowo sportowe
Niedzielne rozgrywki w turn ieju  

sportow ym  
„Słowa Częstochowskiego".

W ub. niedzielę na zakończenie ro z ­
grywek w turnieju „Słowa Częstochow­
skiego*. odbyły się spotkania:

Siatków ka pań.
Brygada I — Makabi I 30:24 (15:11). 

Spotkanie tych' zespołów było clou t u r ­
nieju i wzbudziło zrozumiałe za in te re ­
sowanie,  gdyż dwanaście niewias t wal- 

I czyło po dwóch st ronach siatki,  s tara  
j ą c  się jaknajbardziej  dokładnie prze­
rzucać piłkę. — Stawką gry  tej było: 
zdobycie puharu, a zarazem nieoficjalny 
t y t u ł  mistrz,  naszego miasta.  Brygada 
zdobyła puhar przyznać należy całkiem 
zasłużenie.  Była naj lepszą druZyną pań 
tu rn ie ju .  Nie umiały brygadjerki  moZe 
zagrać tak efektownie przy siatce, ale 
1iyły dobre w sumie zagrań.  Doskonale 
zareprezentowały się pp.: Jełowicka,
Plucikówna, Baner towa i Buhlówna. — 
Makabi przeliczyła własne siły, gdyż 
była zapewna zwycięstwa — co przy­
niosło porażkę.

Makabi — Strzelec 30:4 (15:1). Za­
służone zwycięstwo Makabi. Strzelczy- 
m e gra ły bardzo nerwowo, a w szcze­
gólności pierwszego seta,  drugi juZ był 
lepszy.  St rzelczynie winny jeszcze w 
swoim zespole poczynić małe zmiany, co 
wyjdzie na pożytek, jak  również winny 
pamiętać,  że do piłki należy dochodzić.

Brygada — Strzelec 30:12 (15:7).
Było to naj ładniejsze spotkanie strzel- 
czyń,  jakie rozegra ły w tem turnieju.  
Pos tęp  8trzelczvń widoczny. Spotkanie 
to  było tylko formalnością, gdyż b ry g a ­
djerki  były typowane na zwycięzców. 
Sędziował spotkania por. Dobrowolski.

Siatkówka panów.
Makabi — SMP. walkower dla Ma-\ kabi.
Sokół — Makabi 30:13. Zasłużone i 

^&dne zwycięstwo Sokoła, k tó ry  zrobił 
duzv postęp w grach turn eju. Sędzia 
p. Łempicki dobry.

Koszykówka.
Makabi — SMP. walkower dla Ma­

kabi.
Sokół — Makabi 22:10. Na zakoń- 

ezenie turnie ju  Sokół pokazał swój lwi 
pazur.  Zwycięstwo Sokola zasłużone. 
Dla Makabi ostatni  dzień turnieju  był 

: feralny,  gdyż grzeszyła nieumiejętnością 
rzucania koszy. Sędzia p. Łempicki do­
b ry  i uważny.

Pocieszającym niechybnie faktem 
je s t  entuzjazm, jaki objawiła widownia 
w czasie poszczególnych spotkań.  Je s t  
to zdobycz cenna, ale entuzjazm nie po­
winien przechodzić w nas trój  skrajny 
względem jednej  z drużyn.

ALEJA WOLNOŚCI 2 .

obiady, zakąski i trunki.
Wieczorem koncert salonow y

Biuro Dzienników i O g ło sz eń
„RENOMA"

w ł. MARJAW ŻUKOWSKI 
Częstochowa, Aleja 21, tel. 2448
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby ty ton iow e, p ap ie ro ­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
S PR ZED A JE bilety ulgowe i m iesięczne  

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA 1 SOLIDNA.

Najtańsze źródło

ŻARÓWEK
w cenie 90 gr.

do nabycia  w  firm ie
Sprzedaż  Towar. Żelaz. 
i Artykuł. Budowlanych

N ow y R ynek Nr. 10.
H. SIWEK

to oówynn. zdnouńa..
Lisi oszcs^ednmcl rur 

~ tytoniu'
A R A B ’

IÓZEPj PIŁACIK J

Piękność nadają
wyroby mag. W. Paźdzlerskiego

Krem „HALINA" Jfg i
usuwa piegi, wągry, żółte i czerw one  plamy

Krem „HALINA" Jfi 2
idealn ie  pielęgnuje ce rę  usuwa zmarszczki.

Do nabycia w Aptekach i Drogerjach

Fabr. them . Kosm. „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz.

Ratujcie w łosy
Używajcie balsam ziołowy 

mag. W. Paździersklego.
u  a r t  4  usuw a łupież, zapobie 

J l -  I  ga wypadaniu włosów

(nie farba) usuwa 
stopniow e siwiznę.

„Mag 
„Mag“ Jfs 2

Sensacyjne aresztowanie „ślepego Maksa"
w  Łodzi.

Ubiegłej  nocy dokonano w m. Łodzi 
sensacyjnego aresztowania,  38-letniego 
Maksa Bornsteina,  znanego wśród sfer 
świata podziemnego pod pseudonimem 
„ślepego Maksa*.

Był on postacią w Łodzi niezwykle 
popularną,  zajmuje luksusowo urządzone 
mieszkanie i w swoim czasie prowadził 
biuro pisania próśb i podań.

„Ślepy Maks* był na ustach całej 
Łodzi przed kilku laty, kiedy to odpo­
wiadał przed sądem okręgowym za za­
bójstwo innego „wodza świata podziem­
nego*, swego rywala i konkurenta ,  nie­
jakiego Balbermana.

Berns te in  został  jednak przez sąd 
uniewinniony, albowiem udowodnił, że 
działał w obronie w obronie koniecznej.  
Gdy uwolniony opuszczał gmach sądu, 
zwolennicy jego urządzili  mu burzliwą 
owację,  a przed gmachem sądowym u- 
stawił  się długi szereg dorożek, które- 
mi triumfalnie odwieziono Bornsteina 
do domu.

„Ślepy Maks* cieszył się wśród świa 
ta podziemnego specjalnemi względami 
i brał  udział w różnych występkach,  al ­
bo odgrywał  rolę rozjemcy w sporach 
między przestępcami .

Po uniewinnieniu Bornste in  zaczął 
prowadzić biuro pisania podań i próśb i 
pod tym płaszczykiem zajmował się spra 
wami, ściganemi przez prawo.

W swoim czasie dość była popularna 
w Łodzi szajka t. zw. dusicieli,  który 
podejmowali się inkasa należności z ty ­
tułu zaprotes towanych weksli od niewy­
płacalnych dłużników.

Jakiemi  środkami posługiwali się du 
siciele może świadczyć fakt, że nie było 
wypadku, aby oporny dłużnik pieniędzy 
nie wpłacił.

Szefem takich „dusicieli* był właśnie 
Borns tein.  Poza tem zarzuca mu się sto 
sowanie szantażów i wymuszeń.  Nieda 
wno cofuięto mu koncesję na prowadzę 
nie tego biura.

Bornss te in  mimo to ze swej działal­
ności nie zrezygnował.. .  Ubiegłej  nocy 
przeprowadzono w jego mieszkaniu przy 
ulicy Sienkiewicza nr. 9, rewizję,  k tóra  
dała obfite i podobno rewelacyjne mate- 
rjały,  będące równocześnie dokumen­
tem, i lus trującym stosunki  w świecie 
podziemnym.

Bornstein został a resztowany i prze 
wieziony do więzienia przy ulicy K o ­
pernika.  Aresztowanie wodza podziemne 
go świata wywołało w Łodzi zrozumia­
łą sensację,  albowiem „ślepy Maks* był 
osobistością popularną we wszystkich 
sferach,  a w poczekalni jego luksusowe 
go mieszkania można było zauważyć 
wielu Interesantów również ze sfer in­
teligencji. . .

1 4 .  £ r k o s ż l u j c p r a n i e  k o łn i e r z y k a  z p o -  
4 **  ł y s k i e m  w ie d e ń s k i m ,  50 g r .  o d  k o s z u ­
li s z t y w n e j ,  r ó w n i e ż  s t a n ia ło  c z y s z c z e n i e  
g a r d e r o b y .  P r z y j m u j e m y  f i ran k i  d o  p r a n i a  
i n a p ik a n i a  o r a z  f a r b u j e m y  k u r tk i  s k ó r z a ­
n e .  C h e m ic z n a  P r a l n i a  „ K r y s z t a ł ” u l ica  B e r  
k a  J ó s e l e w i c z a  JA 2.

Z KRAJU.
W obronie 

honoru siostry.
Dyrektor  browaru p. Oelonna Wa­

lewski ut rzymywał zażyłe stosunki  z u- 
rzędniczką Anzelmę Ł., nie kwapiąc 
się do ożenku. Przeciwna temu była jed  
nak rodzina panienki,  a b ra t  p, Anzel­
my, gdy dowiedział się, że dyrektor  bro 
waru zaprosił  je go  s ios trę  do ga r son ie ­
ry,  udał się w towarzyztwie kolegi, 
lecz dyrektor  nie chciał go wpuścić.

Wówczas p. Alfred dał przez drzwi 
kilka strzałów. Nadbiegli sąsiedzi,  z j a ­
wił się pol icjant i w konsekwencji  p. 
Alfred zasiadł w sobotę przed sądem, 
jako oskarżony o usiłowanie zabójstwa.

Na rozprawie oskarżony tłumaczył 
się, że działał w obronie honoru siostry 
i sąd uznał, że niema danych, któreby 
wskazywały,  iż oskarżony s t rze li ł  w za­
miarze zabójstwa. Mógł — zdaniem s ą ­
du — strzelać w celu umożliwienia so­
bie wstępu do garsoniery i z tych wzglę 
dów sąd oskarżonego uniewinnił.

Sensacyjne samobójstwo 
pary małżeńsKiej

w lwowsKim parKu imienia 
KilińsKiego.

W parku Kilińskiego we Lwowie r o ­
zegrała się w sobotę w godzinach popo 
łudniowych krwawa t ragedja,  której  o- 
fiarą padły dwa życia ludzkie.

Na jednej  z ławek nieliczni przecho­
dnie ujrzeli elegancko ubraną parę,  o- 
p iera jącą  się bezwładnie na poręczy.  
Obok kobiety leżał na ziemi rewolwer.

Po stwierdzeniu,  że oboje już nie 
żyją, powiadomiono o wypadku policję.

Na miejsce przybyli kom. P.  P. E r  
hard,  kierownik wydz, śled. kom. Mika, 
kom. Bartuzel i kierownik I kom. P. P. 
Weber .

Przy zwłokach znaleziono dokumen­
ty osobiste,  wystawione na nazwisko za 
rządcy dóbr Łopatyn: Jakóba Koernera  
i j ego  żony oraz l i st  adresowany do 
b ra ta  despera ta  Emila Koernera,  zamie­
szkałego przy ul. St ry jskie j  1. 38.

Z listu wynika, że małżonkowie poz­
bawili się dobrowolnie życia pjzy porno 
cy rewolweru,  a przyczyną była prawdo 
podobnie choroba denata.

Na podstawie pozycji zwłok zrekon­
s truowano następująco przebieg t rage- 
dji: małżonkowie usiedli na ławce i Ko- 
em erow a  s trze li ła w głowę męża, z bez 
pośredniej  odległości, poczem wystrza­
łem w skroń sama pozbawiła się życia.

Otruła brata w walce 
o ojcowiznę.

Onegdaj  na sesji wyjazdowej kielec 
kiego sądu okręg,  w Miechowie roze­
gra ł  się epilog ponurej  t ragedj i  rodzin 
nej, k tóra  wydarzyła się w lecie ubie­
głego roku, w zapadłej wiosce Kępy, w 
Miechowskiem, na • tle odwiecznego na 
wsi za targu o ziemię.

Na ławie oskarżonych zasiadła mło­
da dziewczyna wiejska, Aniela Mrugała,  
pod zarzutem bratobójstwa. Według ak­
tu oskarżenia ot ruła ona swego brata,  
Bolesława, wśród nas tępujących okolicz­
ności:

Bolesław Mrugała o t rzymsł  po swym 
ojcu 8-morgowe gospodarstwo z obo­
wiązkiem spłacenia swego rodzeństwa,

m. in. również Anieli.  Jednakże oskarżo 
na nie chciała pogodzić się z tym s ta ­
nem rzeczy i żądała dla siebie ojcowiz­
ny. Na tem tle w rodzinie Mrugałów 
przychodziło do us tawicznych kłótni. 
Bolesław Mrugała,  prześladowany przez 
swe rodzeństwo, w obawie przed ut ra tą  
życia przestał  nocować we własnym 
domu.

Pewnego dnia, w czasie pozornej 
zgody s iostra podała bratu kartoflankę.  
Bolesław uderzony został  niemiłym zapa­
chem zupy, a po spożyciu jej zauważył 
na dnie talerza  biały proszek.  Siost ra ,  
zapytana o przyczynę,  oświadczyła, że 
j es t  to mąka,

Wkrótce potem Bolesław rozchoro­
wał się wśród objawów otrucia,  lecz za 
równo siostra,  jak i matka odmawiały 
mu udzielenia pomocy lekarskiej  i nie­
szczęśliwy zapadał coraz silniej na zd ro ­
wiu. Wreszcie chorym zajął się soł­
tys  wsi i w dwunastym dniu po spoży­
ciu zat rutej  zupy przewiózł go do szpi­
tala w Miechowie.

W dwa dni później Bolesław Mruga­
ła zmarł.  Sekcja zwłok wykazała, że zo 
s tał  o t ruty arszenikiem, a w czasie r e ­
wizji w mieszkaniu znaleziono w łóżku 
Anieli resztki  arszeniku.

Oskarżona przyznała się do ot rucia 
brata,  lecz oświadczyła, żd do s t ra sz­
nego czynu zmusiło j ą  pos tępowanie 
bra ta  i przywiązania do ojcowizny. Sąd, 
po przeprowadzeniu rozprawy i przęsłu 
chaniu wielu świadków, uznał oskarżoną 
winną zbrodni i skazał ją  na 8 lat wię­
zienia.

Z E  ŚWIATA.
Tragedja ChińczyKa

w lesie pod Jasiem.
O i  dłuższego czasu przebywają w 

Jaśle  dwaj Chińczycy: Ksu-Jo Cbung i 
Kon-Tsing Jo, którzy sprzedawali  po o- 
kolicznych wsiach wyroby chińskie.

Onegdaj udali się z towarami  w kie­
runku wsi Warzyce pod Jasłem,  gdy 
zaś znaleźli się opodal lasu. Kon Tsing- 
Jo s trzeli ł  styłu do swego towarzysza,  
raniąc go lekko w szyję. Ranny, odzy­
skawszy przytomność,  prosił  swego to­
warzysza o przewiezienie go do szpitala,  
ale spotkawszy się z odmową, sam do­
stał się do szpi tala w Jaś le.

Zawiadomiona o wypadku policja a- 
resztowała sprawcę usi łowanego zabój,  
stwa, a wszczęte dochodzenia ustaliły,  
że Kon Tsing Jo był winien swemu to ­
warzyszowi kwotę 750 zł., k tórych nie 
chciał mu zwrócić i prawdopodobnie 
chcąc się pozbyć wierzyciela,  s trze li ł  
do niego.

Dzieje pocałunku
sprzed 7-miu laty.

Sąd w Brunświku skazał obywatela 
niemieckiego,  Hansa Einera,  na sześć 
miesięcy więzienia za... pocałunek, k tó­
ry  złożył on na us tach pewnej damy w 
Brazylji ,  przed siedmiu laty!

Oto nieprawdopodobne,  ale prawdzi­
we perypet je n iefor tunnego Niemca: 
podczas pobytu w Brazylji ,  E iner  czę­
sto odwiedza! k na w towarzystwie mło­
dej Amerykanki .  Pewnego wieczoru,  
ośmielony ciemnością na sali i brakiem 
sprzeciwu u swej towarzyszki ,  pocało­
wał ją. Uczynił  to, nie znając miejsco­
wych praw, k tóre pocałunek uważają za 
obietnicę małżeństwa.  Młoda Brazyli jka 
zażąda'a ślubu pod groźbą natychmia­
stowego wytoczenia procesu sądowego 
o odszkodowanie.

Hans E ine r  był już, nies tety,  żona­
ty. Nie śmiał jednak przyznać się do 
tego i zgodził się na ślnb w obawie 
przed karą  pieniężną i więzieniem. Po 
kilku jednak latach rozwiódł się.

Obecnie powrócił  do ojczyzny. Tu 
czekała go nowa, Diezbyt miła n iespo­
dzianka. Pierwsza żona, k tóra  dowie­
działa się prawdy, wytoczyła mężowi 
proces  o higamję.

Hans  E ner, odsiadując półroczną ka­
rę  więzienia,  rozpamiętuje dziwne na­
s tęps twa „jednego pocałunku" i — jak 
zwierzył  się dziennikarzowi brunświc- 
kiemu — dos .edł  do przekonania,  że 
„jadąc do Ameryki,  t rzeba wszelkie czu
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łości zostawić po tej  s t ronie  oceanu, 
Tam umieją nawet  z pocałunku wykrze­
sać business małżeński*.

Ohydna zemsta prze­
mytników.

Wedle doniesienia z Bratysławy,  w 
pogranicznej  miejscowości Set  popeł­
niono onegdaj w nocy ohydną zbrodnię 
na pewnym 14 letnim chłopcu.

Wiedząc oddawna o i stnieniu w tej 
okolicy bandy przemytników,  chłopak 
ten,  wdziawszy mundur  swego ojca, na­
leżącego do s t raży granicznej ,  niejako 
z własnej pilności poszedł na placówkę 
i i stotnie natknął  się na przemytników,  
zdążających z Węgier ,  wobec czego 
krzyknął: „Stój!* Przemytnicy,  sądząc 
iż mają przed sobą s trażnika ,  porzucili 
część przemyconego towaru i cofnęli 
się do Węgier .  Teraz chłopak wyszedł 
ze swego ukrycia, pozbierał  porzucone 
paczki i zaniósł )e do urzędu celnego. 
Na drugi  dzień znaleziono go nieżywe 
go z potwornemi  ranami  na calem cie­
le, k tórego to czynu dopuścili się nie­
wątpliwie przemytnicy z zemsty,  powia­
domieni przez kogoś, Ze właśnie chło­
pak ten  narazi ł  ich na u t ra tę  znacznego 
przemytu.

W tej chwili śledztwo idzie w dwóch 
kierunkach,  e. mianowicie co do spraw- 
cóo zbrodni,  jak niemniej w sprawie 
wyświet lenia kto ze s traży granicznej  
zdradził przemytnikom tajemnicę tego 
chłopca.

Majestatyczny pochód 
góry.

Sensacyjne zjawisKo.
Ciekawe zjawisko poruszyło Żywo 

ludność prowincji P is toja we Włoszech 
środkowych.  Wielka liczba turys tów 
zwiedza codziennie małe miasteczko San 
Marcello Pistoja.

Nastąpiło tam przesunięcie wars tw 
ziemnych, jakiego nigdy dotychczas nie 
zaobserwowano.

Zbocza góry,  wznoszącej się pod 
miasteczkiem, zaczęły się posuwać po­
woli naprzód o sześć, siedem metrów 
dziennie! Las porasta jący górę,  uozest- 
niczył w tym majes tatycznym pochodzie, 
przyczem  ani jedno drzewo Die zosta-

Nowe echo szpiegowskiej afery
Stawiskiego.

J»k już  donosiliśmy, śledztwo w sen 
sacyjnej  aferze osławionego oszusta Sta 
wiskiego weszło na Dowe tory.  Jeden z 
raportów policji paryskiej  przedstawia 
os tatnio „króla oszustów", Stawiskiego,  
jako szpiega hit lerowskiego.

Przy ulicy Arsene Houssaye w Pa­
ryżu istniał  z końcem ubiegłego reku 
kabare t  nocny, do którego uczęszczał z 
lubością Stawiski,  jego przyjaciel  i dy 
rekto r  jego tea t rzyku „Empire* Hayot- 
te, Karol  Bocb-Bayer,  podróżnik mię­
dzynarodowy, Rita Goerg,  śpiewaczka 
wiedeńska,  znana z występów w operet  
ce „Katinka* w Paryżu,  tudzież t an ce r­
ka, Marianna Kupfer.

Ze śmiercią Stawiskiego całe to to­
warzystwo rozbiło się. Hayot te  został  
osadzony w więzieniu w Bayonne,  Ri ta 
Georg wyjechała do Saint  . Tropez,  a 
s tamtąd do Wiednia,  Marjanna Kupfer 
zaś 8 stycznia br. wyjechsła do Londy­
nu, zaangażowana do jednego z ta m te j ­
szych music-hallów.

Mówi się obecnie, iż owa nocna „r i ­
te* przy ul. Arsenne Houssaye nie była 
tylko niewionem miejscem spotykania 
się tego grona przyjaciół dla rozmowy 
towarzyskiej ,  przy coctailach. Powiadają

że Marjanna Kupfer, Węgierka  z pocho­
dzenia, kobieta licząca 33 lata przybyła 
do Paryża  z misją,  powierzoną jej  przez 
pewne ugrupowania h it lerowskie w Niem 
czecb,  w Austrj i  i na Węgrzech,  że mi­
sja ta  polegała na stworzeniu w P a ry ­
żu i w Londynie większej ilości kabare 
tów, w których możuaby łatwo przy al­
koholu zbierać in teresujące  informacje 
pol ityczne i inne.

I tutaj  to Stawiski  właśnie miał ed- 
dać szczególnie cenne usługi,  dzięki 
swoim rozległym stosunkom,  jakie po­
siadał w sferach finansowych, poli tycz­
nych, dyplomatycznych,  dziennikarskich 
i t. d.

W związku z tą całą aferą  jeden  z 
dziennikarzy paryskich odszukał wczo­
raj  w Paryżu Marjannę Kupfer,  która  
energicznie z a p r z e c z a  wszystkiemu, 
twierdząc.  Ze p. Hayot te  wogóle me zna 
ła, a o i stnieniu Sawiss iego dowiedziała 
się dopiero z gazet.

Czy oświadczenie Marjanny Kupfer 
odpowiada prawdzie i czy owa „sfera  
szpiegowska*,  w którą  miał być wmie­
szany Stawiski,  była czemś realnem — 
okaże śledztwo policji paryskiej  w naj ­
bliższej przyszłości.

snego imienia. Zdziwiony, wskazał rę ką  
na pobliski szczyt;

— A ta góra?
—  Tę, panie nazwal iśmy niedawno 

imieniem alpinisty.. .  Dupont.
I Sabaudczyk głośno się roześmiał—  

zadowolony, Ze przeniknął  królewskie 
incognito.

RADJO.

ło wywrócone.  Domy, położone na jej  
stokach,  również nie doznały najmniej ­
szej szkody.

Powoli, ale s tale eały teren posuwa 
się ku rzece Lim. W ruchu tym biorą 
udział nietylko wars twy ziemi na po­
wierzchni,  ale również i głębiej  peło- 
Zone.

Przyczyny tego sensacyjnego zja­
wiska nie są jeszcze znane.  Szczególnie 
ciekawa j e s t  owa powolność, z jaką  od­
bywa się przesuwanie terenu.

Rzeka Lim wytrącona została ze 
swego łożyska wskutek naporu masy 
ziemnej,  co spowodowało częściowy wy­
lew wody.

Na miejsce tego dziwnego fenomenu 
natury  wyruszyła specja lna  ekspedyeja 
naukowa geografów i geologów, by do 
oiec przyczyn niewidzianego dotychczas 
niewyt łomaczonego pochodu góry.

Dowcip górala sabaudzkiego
o królu-alpiniście.

Rozmiłowany w t rudnych wyciecz­
kach górskich,  t ragicznie zmarły król 
belgijski,  Alber t  I, często odwiedzał 
f rancuską Sabaudję.  Dla uczczenia wy­
praw królewskich,  nazwano jeden ze 
szczytów górskich w pobliżu Chamonix 
imieniem monarchy.  Powiadomiony o 
tym zaszczycie, Alber t  I wyruszył  do 
Sabaudji,  by zwiedzić górę  swego imie­
nia.

Podróż odbył incognito,  a w hotelu 
król zapisał się jako p.Dupont .  Wraz z 
przewodnikiem wyruszył  w góry.  Król 
wspiął  się na szczyt,  z k tórego widać 
było pobliską górę  Alber ta  I.

„P,  Dupont* poprosił  przewodnika,by 
wymienił  nazwy okolicznych szozytów. 
W wyliczeniu j ednak  nie posłyszał wła­

W A R S Z A W A  28 lu teg o
7.00 S y g n a ł  c za su  7.05 Gimnastyka. 7.20 

P ły ty  gramofon. 7.35 D zienn ik  por. 7.40 P ły  
ty gramof. 7.55 Chwilka g o sp o d .  d o m o w e g o .  !
8.00 Program  na d z ień  n a s tę p n y  11.40 C o­
d z ie n n y  P rzeg lą d  Prasy P o lsk ie j  11.50 R e -  i 

pertu ar  te a tró w  w a r sz a w sk ich  11.57 S y g -  I 
nał czasu . 12.05 P ły ty  g ra m o fo n o w e .  12 30 
W ia d o m o ś c i  m eteo ro l .  12.33 P ły ty  gra m o -  
fo n o w e .  12.55 D z ien n ik  połudn. 15.25 W i a - |  
dom. o ek sp o r c ie  po lsk im  15.3o W ia d o m o ś ­
ci g osp .  15.40 Kronika h a rcerska  15.45 C h w il  
ka lo tn icza  i p r z e c iw g a z o w a .  15.55 P ły ty  
g ra m o fo n o w e .  15.20 P ie ś n i  15.40 Francuski.
15.55 R ec ita l  z Poznania . 17 15 R ec ita l  forte  
p ia n o w y  17.50 Skrzynka p o c z to w a  ro ln icza .
18.00 Odczyt. 18.20 M uzyka lekka. 18.40 „H is  
toryk  l i te r a tu r y ,  a k ry tyk ’ . 19.00 Program  
na dzień  n a s tęp n y  19.05 R ozm aitośc i .  19.25 
O d c z y t  aktualny. 19 40 W ia d o m . sp o r to w e .  
19.47 D z ie n n ik  w ie c z o r n y .  2000 Myśli w y -  ' 
brane. 20.02 X V III - ty  k o n c e r t  z  cyk lu  „Mu- i 
zyka N ie p o d le g łe j  Polski" . 21.15 F e l je to n .  
21.30 Muzyka lekka 22.00 P ły ty  gram ofon.  
22.40 M u zyk a  ta n e c z n a  z 23.00 W ia d o m o śc i  
m e teo r ,  dla komunikacji lotn. i kom unikat  
p olicy jn y .  23.05 Muzyka tan eczn a .

KATOW ICE 28 lu teg o
7.00 A udycja  poranna  z W a r s z a w y  11.35 

Program na d z ie ń  b ie ż .  11.40 T ransm isja  z  
W a rsz .  11.50 W ia d om . b ieżące  11.57 S y g n a ł  
cza su  12.05 P ły ty  g r a m o fo n o w e  12.30 W ia d .  
m e te o r ,  z W a r sz .  12.33 P ły ty  g r a m o f o n o w e
12.55 D zien n ik  połudn. z W a rsz .  15.20 G ie ł ­
da zboż. i to w a r ,  w  K atow icach  15.25 K om u  
nikat z W a r sz a w y .  15.55 P ły ty  gra m o fo n o -  I 
w e .  16 55 R ec ita l  z  P ozn a n ia  17.50 P o r a d y  
r a d jo t e c z n ić z n e .  18.00 T ransm isja  z  W a r sz .  j
19.00 P ro g ra m  na d z ień  następn y . 19.05 R o z  ! 
m aitości.  19.25 Transm. z W a r sz .  19.43 W i a -  j  

d o m o śc i  sport. 19 47 T ran sm . z W arsza w y .
22 00 P ły ty  g r a m o fo n o w e .  22.20 T ran sm isja  I 
z W a r sz a w y .

Jeśli chcesz mieć garnitar  
wykonany z elegancją i gastem  
a tanio, adaj się do pracowni

H. B r a c k i
ul. K rakowska 14.

ARCHIBALD CLAVE RING GTTNTER.

■ I I

POWIEŚĆ.

I znowu zabrzęczał  w uszach Sary  
śmiech nat rę ta.

— Bój Boże, mój Boże! gdybym ja  
mogła płaczem wybuchnąć! — myślała 
nieszczęśl iwa kobieta.  — Kiedy on so­
bie odejdzie?

Nagle wymoczek padł przed nią na 
kolana.

—  Czworo narzeczonych.  Pójdźmy 
za ich przykładem! — szepta ł czule i 
ogarniał  wzrokiem płomiennym piękne 
kształ ty młodej wdowy. — Saro, na j­
droższa Saro, bądź moją, oddaj mi swo­
j ą  rączkę! — błagał.

Ale nagle,  wśród tego wybuchu czu­
łości, oniemiał.

Lady Anner ley zerwała się z fotelu, 
a wyraz je j  oczu przejął  go s t rachem.

— Ja.., j*... nie... Pani  mnie i l e  zro 
zumiała — bełkotał  przerażony.— Niech 
pani tak na mnie nie patrzy.. .  Pani  się 
tak nie oburzała,  kiedym dostał  od niej 
arbuza po raz  ostatni.. .  J a  się pani  o- 
czu boję... Pani podobna do pani lady 
Macbetb.

Gotowa była go uderzyć,  pot rzebo­
wała na kogoś przelać gniew, k tóry j ą  
dusił  za gardło,  piersi  jej  rozsadzał.

—  Panie van Cot t— rzekła tonem lo 
dowatym —  zanim pana pożegnam na 
zawsze, chcę mu jedno słowo powie­
dzieć. Od dziś j e s t  pan wykreś lony z 
listy moich znajomych i gości.

— Wykreślony —  powtórzył  papi- 
necik z rozpaczą,  albowiem wstęp do 
salonów lady AnDerley był był mu nad­
zwyczaj pożądanym.— Ale j a  pani z rzę 
da moich znajomych nie wykreślam —

rzekł po chwili,  odzyskując zwykłą so­
bie arogancję ,— Do widzenia, lady An­
ner ley,  A proszę się odemnie kłaniać 
narzeczonym ..

*  *
*

Przez  długą chwilę miotała nią roz­
pacz szalona.

— Nie, to być nie może!—powtarza­
ła sobie ninszczęśliwa, biegając po po­
koju i załamując ręce— ja do tego nie 
dopuszczę!... Przez samą wdzięczność 
powinien był mole pokochać .. Ja  go 
powróciłam do życia— to życie j e s t  mo- 
jem — dla mnie je  narażał. . .  Ten podwój 
ny węzeł  powinien nas zespolić Da zaw 
sze. zjednoczyły  nas ofiary wzajemne, 
mordy,  pożogi... Samo przeznaczenie 
popchnęło Das ku sobie... I ta pensjo­
narka,  ta lalka chce mi go odebrać...  
Nie, nio, ni<! To niepodobna. Oni się 
nie zaręczył)!... Ten wymoczek skłamał. .

Wesołe głosy doleciały z sieni, L a ­
dy Annerley.  usiadła. Do pokoju weszła 
E tb e la— na palcu jej  błyszczał zaręczy­
nowy pierścionek o t rzech brylantach

Errol  pobiegł  oczyma za spojrzeniem 
Sary.

— Kochana lady Annerley,  droga 
przyjaciółko—rzekł  młodzieniec— odga­
dłaś naszą tajemnicę,  I pewien jes tem,  
że cię to serdecznie usieszy.

Szatan kusiciel,  k tóry podszeptywał  
je j  s t raszne  plany zemsty,  dod ł Jej s i­
ły do ukrycia wrażeń i uczuć. W y r a z i ­
ła życzenia głosem drżącym wprawdzie,  
ale zakochani nie zwrócili na to uwagi, 
zajęci sobą wyłącznie.  Lady Annerley  
zwróci ła zię do Idy i Ar tura,  s iedzą­
cych przy fortepianie:

— Czy i wam powinszowania się Da 
leżą? — spytała z wesołością g o rą cz ­
kową.

— Jeszcze nie — odparła,  rumie­
niąc się Ida. — J a  jeszcze zaręczynowe 
go pierścionka nie dostałam.

Podniosła do góry białą rączkę bez 
żadnej  ozdoby, oprócz bransolety ze zło

tym pieniążkiem.
— Bransole ty  służą czasem temu sa 

memu celowi — mówiła Sara żartobl i­
wie.

— J a  moją od papy dostałam. Ut rzy 
mnje, że ten pieniążek powinien mi 
szczęście przyoieść.  Spojrzyj: został  wy 
bi ty w roku 1849, przed mojem urodze­
niem na lat  wiele.

— Nieraz chciałem zapytać,  od kogo 
pani ma tę bransoletkę  — szepnął  Ar­
tu r  z westchnieniem ulgi.

—  Jakto? Czy pan był...
— Żazdrosny?. . .  No, natura lnie i to 

nawet  bardzo. Boję się wszystkich i 
wszystkiego.  Kiedyż pani uspokoi zupeł 
nie moje obawy?

Spojrzała Da niego uważnie, z za ­
dumą

— Dostałam dziś l ist  z Ameryki — 
oznajmiła.  — Ojciec mój będzie za t y ­
dzień w Paryżu.  Musisz go wpierw zo­
baczyć, potem się rozmówimy s tanow­
czo.

— Dziś jeszcze wyruszę do P a ­
ryża.

— Pośpieoh zbyteczny,  Parowiec 
t ransat lantycki  przybędzie za tydzień 
dopiero, a ja  cię tymczain nie puszczę, 
Arturze.  Kto wie, może po rozmowie z 
ojcem będziemy musieli  rozłączyć się 
na zawsze.

— Sądzisz najdroższa,  że pan P o t t e r  
da mi odprawę? — spytał  młodzieniec 
z urazą.

Roześmiała się nerwowo.
—  Co prawda, nie mam jeszcze s ta 

nowiBka w świecie.  jes tem początkują­
cym adwokatem— ciągnął dalej z coraz 
większem rozdrażnieniem — ale kiedyś 
zasiadać będę z Izbie, j es t em tego pe­
wien. Nie zalecają mnie też bogactwa, 
ale...

— Dość już, dość tego! —  p rz e r ­
wała. — Choćbyś był nędzarzem,  wśród 
wszystkich  magnatów wybrałabym cie­
bie.

Rzucił jej się do rąk  i pocałunkami 
je  obsypał.  Zmieszała się bardzo, spos­
t rzegłszy teraz  dopiero,  t e  słowami 
swemi dała mu większą nadzieję,  niż 
ehciała.

— Zobacz najprzód ojca, porozumie­
my się potem —  rzekła znowu zagad­
kowo.

Do pokoju wszedł służący z depeszą  
dla Errola.

— Hurs l — zawołał Austra lczyk 
uczczęśliwiony — ojciec mój za parę  
dni będzie w Londynie:  te legram wypra­
wiony z Gibraltaru.

Posypały się pytania,  winszowano 
Errolowi,  tylko Sara  siedziała milcząca, 
ponura,  szatan podszeptywał  jej  zems tę  
potworną.

— Cieszą się! —  mówiła sobie,  pa t ­
rząc na radość narzeczonych — zdaje 
im się,  że wraz z ojcem przybywa ze z ­
wolenie, błogosławieństwo,  ślubna ob­
rączka,  ale biada im!

— Od la t  t rzydzies tu  mój biedny 
ojciec po raz pierwszy do Anglji  przy­
jeżdża  —  mówił E rrol  z radością.

— Cóż go  sk łania  do powrotu po 
tak d ług ie j  n ie o b ec no śc i? — spytała Sara,  
patrząc Da Diego przen ik l iwie .

— Zatelegrafowałem do niego mie­
siąc temu,  że się żenić zamierzam—od­
parł  E r r o l  bez najmniejszego wa­
hania.

—  Miesiąc temu! Jak pan śmiał! — 
zawołała Ethela  z udanem oburze­
niem.

— Czy mogę przeczytać depeszę?—  
rzekła lady Annerley,  którą  to przeko­
marzanie się zakochanych doprowadzało 
do wściekłości.

— Reszta odnosi się do spraw ro 
dzinnych — odrzekł  Errol  ost ro  i scho­
wał te legram do kieszeni.

— Może jakie złe wieści? — pod­
chwyciła E thel a  z niepokojem.

(d. c. n.)
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